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Nowe niebezpieczeństwo.
Spraw a w ileńska w eszła znowu w kryzy* 

sową fazę z powodu nowego w ystępu, a  ra 
czej nowej in trygi federalistów . O to bo
wiem dzisiaj, gdy kw estya  W ileńszezyzny 
stoi dzięki jednom yślnej postaw ie społe
czeństw a ta k  dobrze, jak  n igdy do tąd  nie 
sta ła  —  obóz federa-cyjpy próbuje jeszcze 
raz przv pom ocy N aczelnika Pańsiw a, 
wbrew woli narodu, przeforsow ać sw ą zban 
k ra to w an ą  koncepcyę. T ak , a  nie inaczej 
należy oceniać nacisk Piłsudskiego, by do 
Se'm u w W ilnie w ybrały  posłów także  po
w iaty: grodzieński (częściowo), lidzki, woł- 
kowYski i braoław ski, t. i. pow iaty do Pol 
eki już w łączone i pod polską pozostające 
w ładzą. Jeśli się zważy, że Sejm wileński 
bodzie sio s ta ra ł zadecydow ać o przyłącze
nia reprezentow anego przezeń k ra ju  do Pol
ała lub do L itw y, to  ja snem jest, że udział 
w nbn posłów ze wspom nianych wyżej po 
w intów staw ia te pow iaty  praw nie —  i to 
za lw z ą  zgoda —  poza obszarem Rzplitej. 
a  co n a :Tnniei czyni ich przynależność pań
stwowa problemeni spornym . W  ten sposób 
dobrowohim  kwestvoriow?.libyśm y przyna
leżność do Polski z!emi, k tó ra  trak ta tem  ry  
gkim została nam już przyznana.

Belw ederow i chodzi w tym  w ypadku
0  przeprow adzenie swych planów  federacyj
nych . Belw eder pragnie Sejm w ileński, k tó 
rego posłowie w ybrani -z W ileńszczyznv 
ośw iadczą s;e w ogrom nej w iększości za 
Polska, nasycić żywiołami b iałoruskim i, ży 
dowskimi i niezdecwdownnymi z g w in tó w  
południow ych i z k o ry ta rza  łotew skiego, 
gdzie uśw iadom ienie polityczno jest bardzo 
m ałe i gdzie posłów przew ażnie będzie na 
znaczał w ojewoda ze swymi 0 starostam i. 
A w ojewodą tym  jest w szak nie k to  inny, 
k k  najw ierniejszy z w iernych —  p. Racz- 
kiewiez. Chodzi autorom  tej in tryg i o to. 
by mimo w szystko Sejm wileński ośwri3d 
cizsd się 7*a przyłączeniem  do Kowna, w  ja
kiejś formie. Sfery belw ederskio chcą zw ięk
szyć ob-zar w ileński polskim i pow iatam i, 
także i w tym  celu. aby  ten obszar doró 
w nyw ał K owieńszczvźnie. przez co zw ięk
szą się szanse federacyt. P.y to  osiągnąć —  
odnowa ją ziemie od państw a p o ls k ie g o . . .

Niebei7piep7eń*two. w ynikające 2 te j no- 
wei in ieyatyw y. jest, bardzo poważne. Pamię- 
ta im r. że losem W ileńszczvzny ciągłe je
szcze zaim nie się Liga N arodów i sto jąca  za 
nią finansvera żydow ska. Ja k ie  będą w 
przyszłoś**j zadania Ligi od nas. nie da  się 
przewidzieć. T o pewna, że w szelkie ustęp 
stw o z naszej s trony  ośrtdeli jedynie  Ligę
1 żydów  do dalszych żądań.

Pow<dvw\anie sie Belwederu na wolę F ran-
c r i  i Anglii lest ty lko  po-zorem. Przecież te 
państw a od daw na dom aga ?ą  się oddania 
W ilna Litw ie i usunięcia wojsk i rządów  Że
ligow skiego z W ilna. P o lska  jednak nie my 
ślała ani na chwile ustąpić, ale broniła się 
1 broni przed temi żądaniam i. T dziś także 
bez względu na obcy nacisk rząd polski wa
nien dążvć do tego. by  w ybory do Sejmu 
w ileńskiego odbyły  sie jedynie na te ry to  
ryum t. zw. L itw y  środkow ej. W ybrany 
Beim zabierze głos w sura wie losów k ra ju  
Jeśli wobec jego decyzyi L itw ini p o staw :a 
rozum ne i dla nas możliwo do przyipoia 
w arunki federaeyi. ale federacyi praw dzi
wek to  wówczas, ałe ty lko  wówczas mógł 
by pw ontualnie rząd polski pertrak tow ać 
i  Kownem w spraw ie odstąp ien ia części 
swogo tp ry to rru m  ściśle złączonej z  Pol
ska Litw ie. P v łby  to  program  federacyi. śle 
federaeyi realnei. k tó rą  niecna w ym usić nn 
Litw ie t,vlko wówczas, jeśli sie ma w ręce 
(km  a tu ty : 1) uchw ałę śeimu w ileńskiego za 
Polska, oraz 2) posiadanie tery to rynm  nad 
górnym  Niemnem i k o ry ta rza  ło tew skiego. 
T ak ie  stanow isko  fede**acvine m ożnaby 
osta teezn :e zrozumieć. To. do czego teraz 
doży Belweder, jedynie osłabia nasze az.an- 
?? w w alce 7 L itw ą i TJgą N arodów  i w o s ta 
tecznym  rezultacie  uniemożliwi jakakolw iek 
rzeczyw istą fed e racre  T /tw y  z Polską.

Kanferencya waszyngtońska.
Opinia amerykańska zajęta jest *w najwyź 

•zym stopniu mającą rozpocząć 12 listopada 
swe obrady konferannyą w Waszyngtonie, spo
dziewając się po mpj nicznrernie doniosłych 
skutków w pierwszym rzędzie dla Stanów Zje- 
dnoczony-h. Amerykanie mają nadzieję, i i  wy
nik obrad konferencyi, wzięty w całości, stwier
dzi dommniflcp stanowisko ich Tłjczyzny wśród 
licznej rzeszy mocarstw i państw całego świata, 
dla ktOrego odtąd Sta^y Zjednoczone staną 
się w dosłownem znaczeniu tego słowa ar- 
bitrpm.-

Jaką  wagę przywiązuje rząd amerykański do 
tej koriforencyi, wskazuje fakt, że delegował 
do niej czterech najwybitniejszych amerykań
skich mężów stanu doby obecnei. a noianowi-
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cie: Karola Evansa H u g h e s 1̂  ministra
spraw zagranicznych, którego suki-esy dyplo- 
matyezjrtf wysunęły na plan pierwszy, senatora 
L o tl g e \  przewodniczącego komisy i spraw 
zagr. senatu, jednego z najtęższych historyków 
amerykańskich, Eliha R o o f a ,  b. sekretarza 
stanu i senatora U n d e r w o o d ‘a.

Nie brakuje jednak globów nawet w Stanach 
Zjednoczonych, ie  usprawiedliwione zresztą po
czucie swojej wartości Amerykanów nie ułatwi 
przebiegu obrad konferencyi. Niektóre bowiem 
państwa, biorące w niej udział, jak np. Japo
nia, ze względów praktycznych i zasadniczych 
niechętnie wyrazi swą zgodę na hegemonię 
Stanów Zjednoczonych, od których nie jest tak, 
jak państwa europejskie, fnansowo zależną.

W każdym ra7.ie sprawa powszechnego rozbro
jenia i sprawa uregulowania długów, pozaeiągtt- 
r;yrh przez państwa europejskie w Ameryce, 
posiadają taką wagę, ie  choćby częściowe ich 
załatwianie I choćby niezupełnie po myśli Eu
ropy, będzie stanowiło naprawdę wstęp do ure
gulowania stosunków międzynarodowych, roz- 
t.rząśniętych do swych podstaw przez wojnę 
światową.

Zaznaczyć trzeba, że kweetyą. u regulow ani 
względnie podziału sfer interwów na oceanie 
Spokojnym, czem zająć się ma w pierwszym 
rzędzie konferoneya waszyngtońska, prasa eh- 
terity mniej się interesuje Wychodzi ona pra
wdopodobnie z tego punktu widzenia, iż j is t  
to problem żywo obchodzący tylko Stany Zje
dnoczone I Japonię. W tej sprawie jednak mie
ści się stosunek Japo.-ii do Stanów Zjednoczo
nych, ma czej mówiąc stosunek państwa, 
mającego pretensję stać na czele rasy 
żółtej, do państwa, które ma podobną pre- 
tensyę w odniesieniu do rasy białej.

To jodro. Drugą niemniej drażliwą sprawą 
jest stosunek Japonii do Chin. które w obawie 
przed tą  niebezpieczną sąsiadką, zdają się szu
kać punktu oparcia u Stanów Zjednoczonych 
i w sposób dość szorstki odrzuciły propo^ycye 
japońskie, odnoszące się do uiregulowar ia byłej 
posiadłości niemieckiej Kiaoczau, oraz do kolei 
chińskich,

01 de te  sprawy wchodzą w kompleks zaga- 
dn:eń, związanych z problemem podziału sfer 
wpływów na Pacyfiku. I aczkolwiek problem 
ten — po^a Anglią — nie* dotyczy wprost Euro
py, może jednak nastręczyć przy swem rozwią
zaniu wiele trudności, które odbiją się 1 na 
naszej ezęśc-i świata. W ystarczy przypomnieć, 
że Anglia jeszcze jest związana przymierzom 
z Japonią i że Franrya ma formnb o zobowią
zania wobec Anglii ł Stanów Zjednoczonych.

Do charakterystyki zbierające] się konfefren- 
cyi I to dodać należy, że dominia Rng*elsk’e. 
jak Australia i Kanada, czują się mocno do
tknięte, ponieważ n‘e zaproś-ono u h do Wa
szyngtonu równocześnie z metropolią.

Jakie będzie miała ^ynild praktyczne ponfe- 
reneya waszyngtońska — przyszłość pokaże 
Ale już teraz przychodzi na myśl porównanie 
iej z analogicznym kongresem berlińsk*m z r. 
1878, od którego nietylko nie doczekała się 
Europa rozwiązania kwesty! wschodniej i utrwa
lenia pokoju, lecz który był p tr ktem zwrotnym 
w rozwoju niszczącego naszą część świata tak 
Ihigo milltaayzmu. n.

Nowe momenty sprawy wileńskiej.
t

Warszawa. (Telef. wł.). Trzeci dzień sfery 
polityczne żyją już pod bardzo &Unem wraże
niem sprawy wileńskiej, która zostkła nagłe 
wysunięta przez czynniki poz&sejmowe w tym 
celu, ażeby osIab:ć fatalne wrażenie, jakie wy
warła sprawa Sawinkowa 1 zajścia nad Zbru- 
czom, któremi owe czynniki pozasejmowo i po
zarządowe w kraju zostały skompromitowane.

i część państwa polskiego. Dlatego też zarówno
rząd, jak i przedstawiciele stronnictw sejmo
wych sprzeciwiają się w rozmowach politycz
nych rozszerzaniu teiytoryum  podlegającego 
wyborom. Uważają, iź w' ten sposób Polska 
rezygnowałby ze znacznej połaci kraju, która 
stanowi jej stan posiadania, a  której ludność 
kategorycznie sprzeciwia się przyłączeniu do

W wygłoszonej w Krakowie mow!e prenrera 
Ponikowskiego najhardziej pMobał się „Czaso
wi1* ustęp o „szkalowaniu jednych synów oj
czyzny przez drugich na ohcem forum**. „Da on 
z pewnośc;ą pow’ód — p;sze organ dawnego En- 
kaenu — w myśl zasady: uderz w stół, do 
gwałtownych rek rym n acji przeciw mówcy**. 
Niestety, mamy wrażenie, że nożyce już s ę  ode
zwały na szpaltach „Czasu**, tylko swym 
zgrzytem ufdlują zagłuszyć głos prawdy. Nie 
przypu^ozamy bowiem, ąby organ konserwaty
wny m ał tak krótką papręć, iżby zapomniał 
o szkalowairu przez poityków  z Enkaenu nnj- 
zasłużeńszych obywateli polsk:ch za to jedynie, 
że nie wierzyli w Wilhelma i Karola jako je- 
dynjeh  zbawców ojczyzny. Tego losu n:e unik
nął nawet S:enkiew'ez. A nie tylko szkalowane 
:ch na „obcem forum“, ale nawet d e n u n e y o -  
w a n o  p r z e d  o b e e m i  w ł a d z a m i  o 
brak czamo-^ółtego patryotyznw, eo w owych 
czasach groziło więzieńVm lub kulką. S/koda. 
że w tak tajemniczy sposób zn knęły akta z 
K. S tellą  bo mielibyśmy wymowną ilustraeyę 
do słów pre?ni«ra T^nikowpk pgo.

Eeho tej dwoistej polityki znalazło swe od- Litwy Środkowej, a chce pozostać przy Polsce, 
bicie na dwóch posiedzeniach Rady ministrów 'Jednakże sfery belwederskie kategorycznie 
jeszcze przód wyjazdem min. Skirmunta do upierają się przy rozszerzeniu terytorj-um. 
Pragi, gdzie bardzo silnie podkreślono, i i  od- j Obiegają pogłoski w kołach politycznych, 
powiedzialność za politykę zagraniczną w y łą -: że Pan Naczelnik Państwa oświadczył sferom 
cznie spoczywa na rządzie, a nie na czynnikach politycznym, że jest osobiście zaangażowany (!) 
nieodpowiedzialnych ani przed rządem ani w rozszerzeniu terytoryum. Jeżeli czynniki po
prze^ parlamentem. Jako pretekstu użyto roz- 1 lityczne polskie i rząd nie zgodzą się na to 
mów dyplomatycznych, które prowadzili z na- j rozszerzenie, wtedy on oddaje do dyspozycyi 
szyra premierem przedstawiciele Francyl i An- swoje stanowisko szefa państwa.
glii. Sprecyzowali oni swe znane zresztą sta
nowisko. uznające, że spraw ę Wilna i Wileń- 
szczyzny należy załatwić przez Ligę narodów.

Trudno mi stwierdzić — dodaje nasz kore
spondent — o ile te pogłoski są prawdziwe, 
jednakże s nastroju niezwykle nerwowego za-

Oen. Żeligowski ogłosił był przed-dwoma ty-jrówmo rządu, jak i sfer pozasejmowych wi- 
go<lniami dekret zarządzający wybory do Sej- jdać, że rozgrywają się wypadki plerwszorzęd- 
rnii orzekającego na dzień 11 grudnia. Dekret neyo znaczenia.
ten odnosił się jedynie do terytoryum Litwy We wtorek i we środę uczestniczyli ŵ  Bel- 
śroflkowej. wodorze w konfereneyach z Naczelnikiem#Pań-

Tymezasom sfery federacyjne, grupujące się stwa rozliczni prz(xlstawiciele sfer politycz- 
w Belwederze, wysunęły koncepeyę, aż by wy- nyeh, a między mnjnni przywódcy klubów po
bory były rozpisane na terytoryum znacznie | solskich pos. Witos I Skulski. Do chwili, kie- 
azerszem, t. ?. także w powiecie lidzkim, w o ł-(dy nasz korespondent telefonuje (godz. 9 wie 
kowyaMni, w części grodzieńszczyzny i w bra- czorem) sprawa ta  nie została jeszcze roz- 
cławskim. Tereny to pozostają pod adm inistra-! strzygnięta a groźba, « której kursuje pogło- 
eyą wojewódzką polską i stanowią integralną i ska — nie usunięta.

Po zawarciu ugody z Czechosfowacyą.
Wiedeń. P. A. T. „N. W. Tgblt** donosi ]>odz’ękowan!em za współdziałam'© w doprowa- 

z Pragi, że wizyta m‘u. Skinnuuta w Pradze dzeniu do skutku umowy handlowej t  Polską, 
była ważnym wypadkiem politycznym. Dr Be- k tóra  czeskiemu przemysłowi i handlowi gwar 
nesz szuka! sojuszu 8 Polską, aby Czechoslo- rantu je bardzo cenne korzyści. Pismo wyraża 
wacya nie była Izolowaną. Desint Tesscment równ eż uznanie reprezentantom czeskim w 
Czechosłowacji wobec trak tatu  ryskiego do* Warszawie.
tknęło przykro UZNANIE KATOLIKÓW CZESKICH,
w kwesty! w9chodmei Małopolski dotknęło
Ukraińców. Niemcy «ą tokio n iezadow oleń  P « g a . fE. Ł )  r r n e s  komitetu katol Łów

Czeska radsśd z i|«Iy.

Rida ministrów uchwaliła daninę.
Warszawa. P. A. T. Rada ministrów na po

siedzeniu dn!a 8 b. m. przyjęła projekt ustawy 
o podatku od zbogacen a się, ponadto uehwaHa 
zmianę przepisów od sprzedaży ziemi, wchodzą
cych w skład projektu rządowego, ustawę o 
poborze nadzwyczajnej dan ny państwowej, 
wreszcie uchwal la uzu pełna jące przepsy do 
projektu rządowego ustawy o środkach napra
wy gospodarki finansowej, a to w zakresie po
stanowień karnych co do nieprawnego handlu 
walutami.

I pracy min. Sk’rmnnta nad zbliżeniem dwóch
I pokrewnych sobie narodów. K onrtet proeił mi- 

Praga. P. A. T. Prez. Maaary7k przesłał Na- n ^ tra  o pośrednictwo w naw'ązanui stosunków 
czelnikcwi Płsudskiem u telegram, w którym między kator kami czeskimi a polskimi, 
wyraża radość z  powodu os ągrTęcia zgody,.
dziękuje Na«s<..Vfc«wi i min. Sk nmsntowi i ! WRAŻENIE NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM. 
Piltzowę za przyjazną ochotę i objektywneść w Cieszyn. (E. E.) Umowa polsko-czeska wywo-
utrwałeniu po’itjeznej sy tu acy . < łała wśród całego społeczeństwa poisk'ego na

Równocześnie przesiał prez. Masaryk czeskie- ślag-ku Cieszyńskim z  obu stron granic głębokie 
mu min. handlu p. Nowikowi odręczne pismo z [ rozczarowanie.

marszałek u dziel, ł  wyjaśn eń wystarczających, 
które pos. Dąbski przyjął do wiadomości.

Warszawa. P. A. T. Konwent sen orów po
stanowił odbyć we wtorek nowe posiedze
nie z udziałem premiera Fon kowsk:ego.

PRZED KONGRESEM LUDOWCÓW.
Warzawa. P. A. T. Pod prze w. posła Witosa 

odbywało się przez cały dzień posiedzenie klubu 
P. S. L. Przedmiot em obrad było zwołanie koa- 
rresu, który ma e ę odbyć w dniach 10 i 11 w 
Warszaw o w salach Muzeum przemysłu i han
dlu. Sprawozdanie organizacyjne zlożvi poseł 
Bobek. “ ‘ \

Ofmisya p. Bąliiklip. j utrzymuj** s*ę pogłoska, iż podsekretarstwo sta
nu, opiis^zpne przez Dębskiego, nic będzie ob
sadzone.

Maki hdćWfibW n  r z ą ł« ktnvs6cie 
seniorów.

? . R ataj autorem wn osku w sprawie Ks. arcyh.
Teodorowicza. j

Na wtorkowem posiedzeń u Zarządu klubu | 
liidov.’CÓw omav/iano bardzo obszera'e sprawę j 
lym eyi p. wrcemin. Babskiego i postancw‘ono i 
p m ja ó  j k o  decyzye o z!oieni« d y m s r i  J - i n o - ',  Warszawa. ( W  » P  «ro4« w z o r e m  ad- 
U śD ie rrzolncyc, jakie w padły, atrzyrnują, żo W  » *  •‘oąweał se^orów , na którym najmn- 
odpow>ilzia'acść L  układ * Kant,•hanem po- spodztejaw e, wypłynęła sprawa połtyczna. 
nosi zarówno min. Sk rratmt, jak i p rem er Po- “  { « * » * * * »  ^ o a n te tw a  ludowców,
ntkowek’. albowiem za ieb w’edzą i za ich ago- P<*- Staplńsk! ,  WJzwo en a« zaczęl! w yst^  
da trak ta t ten został podpeany. Ponieważ zaś V *"%  przeetwko to k o w sk te j mow,e p re m e ^  
m:n. Rhhmmrt i prem’ćr Ponikowski nie rea?o- Po«';kowsk_ego , pm czw ko P ^ ^ ' “  ^  
wali na rezolnCvQ kom svi spraw zattran. i prze- P»a>howsk eeo , przeciwko sprowadzaniu spraw 
c w  Dąbekiemn* przeto Zarząd klubu ludowców n ą w ę e c z k .p m c w k o  Sej-norri prą z  m-n. M.- 
widzi s ę zmnszonrm przyjąć do wiadomości skalskiego - ośw adczyli. tó ona, e, członkowie
teco zy , D ąbskego o je.;® wycofaniu się z ™><ł» ^  ^

, |kiem 7.na ^zb się na grane e p<anstwowo-y>arla-
Na tem samem postulzeniu Zarządu przyszło *“ «• !•<*. Dubanowtęz podkreśli,

do ba-rłzo w>nei sevs>'i p o m ^ e v  nos. ! *«• “ "P- wIasn e *tronnetw » centro-
Brylem | Ratajem na tle sprawy ks. arcyb. ™  P  P: «•
Teodorow*czn. Mianonie e p08. Bryl k+óry nie- 
ianmo pow róeł z Ameryku zaatakował, popar- 
‘v nr7Pz D^b^ki^^o po?Ta R?‘a:a ; zarzucił mu 
niełoja^e stanow?sko. Pos. Rataj howrer> h 
autorem wniosku przeciwko ks. arcybiskupowi 
Teodorowiczowl I on go wystylizował, a jedy
nce pos. Bryl dal w tej sprawie swe nazwi
sko (!). Pos. Raraj, jako koresfmndimr „Kuryrra j
I.wowskiego**, pęd psujący ^ię 1 terą B, jez.*ze programom prac sejmowych, przyezem pos. 
przed przyjazdem pos. Bryla z Ameryki w „Ku- Sevdn zażądał wyjaśnień, czy do ńw ąt Bożego 
ryerze Lwowskim**, którego wfpółwłaścicieh^m N arodzeni bądze  można ogłosić termin no- 
jest pos. Bryl, zaczął się wycofywać ze swego w.V°h wyborów. Nad tą sprawą rozwinęła się 
stanowiska. Na pojedzeniu kom:syi spraw za- | dyskusya, a wówczas bul o w y  w^suncli całv 
granicznych p. Rataj zupckiie dezawuował posła postulałów, które Sejm ma jeszcze uchwa-
Bryla pod jego nieobecność (jakkolwiek Bryl lić. W rezultacie po8tanow’ono zebrać się na

Pon kowskiego do kierowania państwem. Bral 
w obronę rząd pos. Sku’ski i wprowadź*! n reo- 
ezeki^aną dystkusyę na temat, że także na Na
czelnika państwa pojaw‘ły się napaści, jakgdyby 
wjrsfepowanip przeć v,7ko samowoli Naczekrka 
państwa miało być uzasadnionym ataldem rz4 * 
du na Sejm.

W dalszym c*ągu wyłoirla się dyskusya nad 
prac - *

był już w Polsee) i stw ierdzi, że wn osek rze
komy Bryla był n euzasadniony. W ten sposób 
pos. Rataj, choć sam był autorem wnioskn, 
skompromitował pos. Bryla. Doszło na tem tle 
do bardzo silnej scysyi pomiędzy towarzyszami 
partyjnymi.

Warszawa. /Tel. wł.) W sferach politycanych

W
posiedzenie konwentu we wtorek, aby rozpa
trzeć plan spraw, które Sejm ustawodawczy ma 
jeszcze załatwić i mnrejw*ęcej ustalić term n za
kończen i spraw sejmowych.

Przed zamkn;ęc;em pos. Dąbski zaatakował 
p. marsz. Trąmpczyńkiego za jego list do Zwią
zku uchodżtwa polskiego w Ameryce, na ©0 !>•

OeioMtri»y* Iawalidów w Warszisii,
Warszawa. (Tei!. wł.) Wczoraj w połudn e po. 

słowie Biegoński i Meisner złożył prenrorcwl 
Pon*kowskimu w'zytę, w której domagali się 
od 11‘ego wprowadzeń a w życie ustawy inwa
lidzkiej. Premier Ponikowski oś w ad  czy ł. iż ipra- 
wę tę postawi w poniedziałek na porządku 
dz enr.ym Rady min strów, Obaj posłowie wraz 
z posłem M'ehalewskim udali się następnie u a 
wiec in wal Mów, gdz’e zreferowali stan rzeczy. 
Wiec odbyty w sali „Coioseum**, skupił kilka 
tysięcy uczestników, którzy następnie udali s ę  
do Rady m n strów. z kolei do Sejmu. Poniko* 
wki przyjął delegacyę wiecu powtórzył to, co 
poprzednio oświadczył posłom. Jedeu z dele
gatów, jak 'ś poruczak bardzo zadzierżysty, 
czął wobec Ponikowski go zachowywać się bar- 
dzo wyzywająco i deklarował s ę jako przę/wć:?- 
ca bojówki inwalidzkiej, której cierpliwość już 
rzekomo się kończy. Prem. Ponikowski oówad- 
czył, iż wobec tororu nie wstąpi j przeiwio roz
mowę. Dwaj inrd uczesin cy wiecu żdozuwuo- 
wali o w ^ o  poruczn ka, poczem tłum udał się 
przed Sejm, gdzie poricya zatrzymała domou* 
atrantów na ulicy W ejskiej, ażeby ch przepu
ścić do Sejmu z ul. Mateiki. TjTnczaacm uczesz 
u‘cy wpadli przez ulicę Wiejską, gdz o u zbiegu 
uL W ejskiej i Placu TYzeeh Krzyży zatrzymała 
ich polieya konna i piesza* Przyszło do u ta r
czek, w czasie których demonstranci pobili po- 
Iicyę, a  poTcya kułakami okładała demonstrant 
tów. podobno jest 4 rannych.

Po trzech godz nach pertraktacyi wskutek Jn< 
terwesncyi p. marsz. Trąmpczyńsklego cofnięto 
policyę i przypuszczono inwalidów pod Sejm, 
gdzie delegacyę przyjął w westihulu gmachu p. 
marszałek, który oświadczył, ii  interweniował 
u p. pTezyd. min;strów o wejście w życie usta
wy inwalidzkiej i zapewn ł w imieniu rządu, żo 
zasiłki znaczni będą im wypia^cne w najhliź- 
szym czas e .

Rzecz charakterystyczna, że uczestircy v^e- 
cu nie dopuścili do przemówi-n'a pos. Dąbala, 
ałc natom:a8t ten sam poruczn k. któ?y wobec 
premiera Pon‘kowsk'ego zachował się bardzo 
niewłaściwie, a tak samo wobec marszałka 3^j- 
mu p . Trąmpczyńsk:ego, szukał posła Lancii- 
ck;ego (komuniftly). Około godz. 7 weez. de
monstranci po k Ikugodzinnych deuionstra- 
cyaeh rozeszli się.

Baska układśw sscyallstyezna-t
Warszawa. (TeL wł.) Ze Lwowa wróciła dele- 

gacya Centr. Kora. socyal., która jeździła celea 
układów w sprawie socyal styczm^go projektu 
autononri Wsch. MałopoLski. Rokowania nie dsu 
ły ia4lnego rezultatu, bo sfery polskie w ogóle 
nie chciały z delegacyą rozmawiać, a u kra ńcy, 
z którymi pertraktowano, zażądali plebiscy
tu (!), który ma rozstrzygnąć między Polską a 
Ukrainą sowiecką.

Skład kim isji granicznej dla 6. Śląska,
Berlin. (E. E.) Prasa berlińska podaje, że 

KomŁsya mająca ustalać granice aa G. Śląsku, 
składać się będzie z następujących osób: gen.

D u p o n t a, przed^awieiela Anglii, Japonii, 
Włoch, Niemiec (K e u 1 1 e r) i Polski (lir. 
S zem .b .e .k ). Komisya otrzymała od Rady 
Ambasadorów polecenie wytknięcia granie 
w 6posób, któryby nie dał powodu do żadnych, 
kwestyi. Ewentualne drobne zmiany mogą Wk 
stąpić jedynie za zgodą obu zainteresowanych 
państw, t. j. Niemiec i Polski. Granice we w1a« 
ściwym obwodzie prz myślowym muszą już byś 
u9ta!one w przyszłjTjn tygodniu. W tyra celu 
komisy a zbierze się w Bytomiu lub K atow i 
ca eh.

Warszawa. (Telof. wł.) U premiera Ponikow% 
skiego o^lbyło się we Środę w sprawie G. Ślą
ska posiedzenie, w którem brali udział pp. Ol
szewski, Rymar, Żórawski, Dąbrowski. Oma
wiano stan prae przygotowawczych, wynikłych 
z docyzyi przyłączenia i podziału G. Śląska.

Konferencja w Portorese.
Portorose. P. A. T. Komisya g o sp o d am i

ustaliła, że zakaz wywozu i przywozu w pań* 
stwaeh sukcesyjnych należy w przeciągu okre« 
ślonego terminu usunąć. Komisya pomclow* 
ustaliła dla listów*- korespodentek, telegramów 
i przesyłek pocztowych taryfę^lniędzy państwa^ 
mi sukcesyjnemi niższą od ta rj fy z ressś^ 
państw aagiaoicanycb.
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Z dnia politycznego.
Ugoda z Czechami.

Omówiliśmy już przed kilku dniami z 
wyjazdu miń. fcfk rmunta do Pragi znaezt?n:o 
urnowy politycznej z Czechami* Obecnie po pod
pisaniu umowy 7 b. m. możemy tylko powtó
rzyć nasz sąd, że umowa ta jest dla nas nieko
rzystną (na co zgadza s :ę cała niezależna pra
sa polska z wyjątkiem warszawskich czochofi- 
lów) i że Sojtn absolutnie nie może jej ratyfi
kować. jak długo przynajmniej sprawa Jawo
rzyny ale będz e rozstrzygnięta w duchu spra
wiedliwości. Układ praski przewód uje, że do 6 
miesięcy kwesty a Jaw orzyny ma b}ć załatwio
na przęz bezpośrednie i polubowne porozumie
nie. Oczywiście mając trak ta t w kieszeni i zaj
mując już od dawna wojskowo Jaworzynę. Cze
si nie zgodzą s:ę na żadne ustępstwo w spraw e 
tatrzańskiej, jak n © zgadzają się do dziś dnia. 
Dlatego ra ty fikac ja  i wejście w życ c traktatu  
winny być dopóty odraczane, dopóki Jawo-

ważniajacy ministra spraw wewnętrznych do być: „ w s t r z y m a ć  s i ę  o d  * z a k n p ó w  !“. 
w a’ki z komunizmem na zasadach rozporządzeń W strzymać do czasu, aż ceny nie spadną, odpo- 
admenistracyjnychu W iężenie, internowanie wr , wiednio do obecnego kursu marki i cen zagra- 

okaw l I °^ozftc >̂ obostrzenia gTanicy wschodniej, m a ją , nicznych, a  ci, co w celach spekulacyjnych ina- 
* ^  "i być środkami zapobiegającymi zamierzeniom gazynowali towary, a  dz ś grożą krachem

wywrotowym w Polsce. i i
Oby tylko znowu jakieś wpływy nie zatam o-, 

wały uchwalenia tej ustawy, bo o potrzebie} 
walki z komunizmem mówi.się w kołach rząd o - ; 
wych i sejmowych oddawna, ale zazwyczaj koń
czy się na obietnicach i dyslnisyi. A tymcza
sem agenci bolszewiccy nie próżnują.

: * m, niech poniosą za>k.1-. ona karę.
Ci IM.

A sty poznańskie.
Poznań, 5 listopada.

z powodu „Górnego Śląska**. — Koncert 
z przemową Korfantego. — gwiązek Obrony Kre

sów Zachodnich. — Nowe pismo).

strój

Walczmy z drożyzną.
ażdcgp musiał uderzyć fakt, że w ostati 

cza-ach we wszystkich miastach Polski zaczęły jecz górowało uczucie ulgi, jakoby zbudzenie 
w ̂  i astać jak grzyby po deszczu różne banki po śni o niepokojonym przykrą zmorą i miłe

, Mieszano uczucia poruszały serca Wie!kopo* 
K a ż d e j  musiał uderzyć fakt, że w ostatnich jan na o uchwale Rady Ambasadorów,

banczki. Niepomierna ich liczba nie stała w 
żadnym stosunku do rozwoju naszego przemy
słu i handlu. Jakim  interesom służyły te  bancz- 
ki, jokiemiRozporządzały dochodami? — n a  py-

wk4k? nacisk na po'ski rząd w sprawie czesk ej, 
jednak uznaje ona także nasze stanowisko w 
sprawie Jaworzyny. Zadaniem polskiego rządu 
powinno być wyzyskanie pomocy francusk ej 
celom ostatecznego załatwienia tego spornego 
problemu. Niestety pp. Sk"rmunt i Piltz nie zna
jący Czechów” i spornych kwesiyi i nastrojeni 
czechofilsko jeszcze od kongresu narodowości 
w Rzymie w r 1018 (jak to sami przyznają) 
nie chcą w tej sprawie wywrzeć nacisku na Pa
ryż i Pragę. Powhrcn przeto Sejm energ cznie 
przemówić i nic dopuść ć do hańby i ogromnej 
szkody, jaką byłoby zaprzepaszczenie Jaworzy
ny, a przez to i całego polskiego Sp szu.

Następstwa podróży do Pragi 1
i zawartej tam umowy będą bardzo poważne. 
Ostateczn e zrywamy mosty między nami a 
Węgrami i rzucamy ich w objęcia N emiec. 
Sankcjonujemy zabór Słowaczyzny, Rusi r rzy- 
karpackiej i — co najcięższe — Śląska Oic- 
szyńsk:ego. w zamian y.a co Oz es' nie uznają 
weaV traktatu ryskiego i tylko ograniczają 
s:ę do „d ©sint e mssem en t“ w sprawie Galicy! 
Wseho.brpj. Znając w arołomstwo czeskie, 
wprost przysłów owe, stosowane z niebywałym 
w dziejach cynzinem w stosunku do Polski od 
listopada 1918 r. — możemy z góry być pown?, 
że Pokuszę wic/, ze swym rządem dalej b ęd re  
w Czechach intrygował fsry.ęę w Po’see \ że od
działy jogo pozostaną tam w tej, czy innej 
formie. 1 1

„Zasługi1* socjalistów w sprawie górnośląskiej.
Jak jaz pialiśm y, pos. Niedziałkowski nie 

om es*kaf pochwalić s ‘ę, że to socjaliści polscy 
uratowali przynajmniej część Śląska d !a Polski. 
Om t« właśnie spowodowali wysłanie na G. 
Śląsk ankietowej koursyi międzynarodówki 
amstef damskiej, a „relacya owej kom isji — 
jak zapewniał p. Niedziałkowski — rozpoczęła 
zwrot w op nii europejskiej na korzyść robotni
ków polskich**...

Milo jest poszczycić się takim sukcesem, ale, 
niestety, jak stwierdza korespondent paryski 
„Gazety Warszawskiej** śocyaTstyczna komi
s ja  ankietowa wcale nie była tak uprzejmą dla 
Polski i robotrrkńw polskich, jak to przedsta
wia p. óiedz tiłkowski. Raport jej został ogło
szony w ,,PopuJa:re“, a z tego raportu oka
zuje się, że „towarzysze** amsterdamscy wypo
wiedz rl: się za utworzeniom na Śląsku... pań
stewka autonomicznego przy jednoczesnej socya- 
lizać j i  wielk>go przemysłu.

Tak wygląda w rzeczy w stości „sukces*4 i za- 
shigi*1 P. P. S. w sprawie górnośląskiej.

W alka 2  komunizmem w Polsce.

przynio
sła skromną wiadomość, że pewna liczba tych 
banków' czy banezków stoi przed krachem, że 
czeka je ruina. Co to znaczy? A więc są w 
Polsce n'o Łydko jednostki, ale nawet instytu
cje , dla których zwyżka marki polskiej jest 
„katastrofą**, „nieszczęściem'* t Niestety, tak 
jest. Bauki owe, jak  się dziś okazuje, skupy
wały chcą walutę, g r a ł y  n a  z n i ż k ę  m a r 
k i  p o l s k i e j ,  a gdy przyszła „katastrofa" 
pc prawy kursu waluty polskiej grozi im bank
ructwo.

spostrzeżenie, iż rzeczywistość jednak nie taka 
straszna. Fakt, że zyskaliśmy tyle zwłaszcza 
pod względem gospodarczym, że7 obeszło się 
bez wojny, na której mybyśmy tu taj najwięcej 
ucierpieli, podziałał do pewnego stopnia- koją
co, choć wstawał -jeszcze w sercach żal, że se
tki tysięcy .rodaków będzio musiało nadal ję
czeć pod jarzmem pruskiem. To toż olbrzymi 
wiec w Zoologii, gromadzący tłumy takie, iż 
część tylko mówca móg! ogarnąć, wiec rozpo
czynający znowu erę królowania Korfantego 
w nastroju Wielkopolski (niedawno przecież 
przez lewicę „Korfar.tówką** zwanej, protesto
wał wymownie przeciw krzywdzącym nas 
punktom uchwały genewskiej.

Już w nastroju prawdziwie -pokojowym, 
} a nawet koś o i o In o - ur oczys tym, odbył się wic-

Teraz wiemy, kto pracował na zgubę pań-1 P35Śr śląski w dostojnej, renesans owej auli Col- 
stwa pokslregof Nie ty ’ko kryjący się po zanl-1 togium Minus w dniu Wszystkich Świętych, 
kach rycerze czarnej giełdy, ale może szauowa- W obco tłumów zapełniających salę niemal po
ni przedstawiciele ulcgalizowanej fin&osiery. 
ich zbrodnicza działalność uchodziła im dotych
czas bezkarnie, aż wreszcie wpadli w przepaść,

brzegi (dochód z biletów przeznaczono na 
wdowy po śląskich powstańcach) przemawiał 
znowu Korfanty, witany już na wstępie huoz-

którą sam wykopali, Ale na tern nie może nomi oklaskami. W całogodzinnem przemówię? 
s ‘q skończyć. Powinna tu z całą surowością [niu zawarł dzieje powstań górnośląskimi, po
prawa wkroczyć prokuratorya ji spekulantów i czy nająć od pierwszej krwi, jaka sio polała
. kląć w ręce sprawiedliwości... na tej ziemi piastowskiej w Siemianowicach

W równie krytycrnein położeń:u znalazła się w r. 1902. Kiedy po scharakteryzowaniu ka- 
obccnie i m u  kategorya spekulantów, któr/y | żdogo okresu powstańczego żałobnym refre

nom wspominał, że cześć i pamięć należy się 
od nas tym bohaterom polsldm, cala safa odru
chowo wsłp.Ia i w uroczystem skupieniu wy
rażała czość.

W arto z wywodów tego, który przez długi 
szeve.g la t stal w wirze walki, a nawet fcyl jej 
pulsom tętniącym, choćby kitka wyjąć zdań 
znamiennych. Nie bez dumy słuchaliśmy, żo

n-. . a g a a y n o  w a l i  t o w a r y ,  podbijając w 
tm  sposób ceny. Jak  donoszą z Warszawy, 
kilku takich spekulantów popełniło tam sam o
bójstwo z powodu grożących im strat. Zgi
nęli od broni, którą wój rwali. I tu powinny 
wkroczyć władze. M agazynow ani bowiem to
warów, których brak dawał się dotkliwie od
czuwać — w celach spekulacji jest także
zbrodnią. Na tak ;cm stanowisku stoją u?zo‘wi | właśnie Wielkopolanie, osiodll na Śląsku, wuo- 
kupc.y. JcM.ien z nich w ro.7.mow\> z współpraco- sili p.rzez la ta  całe „kaganiec oświaty** naró- 
wiłikiem ..Rzeczypospolitej** oś\v?adczył: do woj między nieuświadomiony jeszcze lud, żc

„Tych wszystkich ludzi, którzy’ straszą kra- wiernio wytrwali przy boku tych budzących ijrc^ar 
chem, należałoby zamknąć do więz/enia. Bo s ię ' po .wiekowym śnie rycerzy Trzebnickich.

mitotu Górnośląskiego i wykreślił sobie za za
danie obronę kultury polskiej przed potężny
mi wpływami niemieckimi. Z energią, właści
wą Wielkopolanom w pracy organizacyjnej, 
zabrała się garść młodszych obywateli, zasłu
żonych w pracy plebiscytowej, do skupiania 
już nio poszczególnych jednostek, ale całych 
zrzeszeń w” O. K. Z. I praca wre aż uciecha 
Poglądać ną jej wyniki! Zwłaszcza kresy z za
pałem idą f}od wtór nowego hasła i, zdajo s-ię, 
niebawem całą Wielkopolskę pokryje sieć To
warzystw Obrony Kresów zachodnich. Np. w 
Mogilnie przystąpiły od razu do pracy w O. K. 
Z. wszystkie towarzystwa, a więc: Czytelnia
dla kobiet, Sokół, Tow. Czerw. Krzyża, Tq- 
.w&rzystwo Przemysłowców, Kosynierów, Kup
ców, Robotników, Urzędników Państwowych, 
Śpiewaków, a nawet Tow. św. Wincentego 
a Paulo. Oto obraz, jaką potęgę może stano
wić O. K. Z. na naszej rubieży! Dotąd zawią
zała się już w Grodzisku. Inowrocławiu, Strzel
nie, Gnieźnie, Pleszewie i w miastach zupełnie 
krosowych: Wolsztynie, Ncwym Tomyśla
i Międzychodzie.

Zarazem zakłada się dla tej pracy organ po- 
ważny, naukowy, pośrcięcony kulturze, folklo
rowi, nauce w ielkopolską. Dotąd marny tu już 
lutka naukowych miesięczników specjalnych, 
jak „Wychowanie fizyczne*1, „Rucli prawniczy 
i ekonomiczny*1, ogólniejszej natury jest zna
ny, lecz mniej przez tutejsze siły popierany, 
„Przegląd Narodowy (który niesłusznie w „Ku- 
ryerzo Poznańskim** określano jako jedyny 
w Polsce mi',Lsięcz.nik kulturalny, boć w Kra
kowie wychodzi „Przegląd Powszocłmy**). Już 
przed dwema laty  zapowiadał prof. Tadeusz 
G r a b o w a k"i węydawania „Frzoglądu Posnań- 
skiogo*1, który  miał wskrzesić świetne tradycye 
TGoimianów z połowy ubiegłego wieku, ale na 
zapowietki, a raczej na chudej „Książeo Jubi- 
louszowej’' się skończyło. Wreszcie teraz bę
dziemy mieli tu taj miesięcznik, któ iy  tworząc 
niejako pendant do znakomitego „Przeglądu 
W ars z awski o go“, świeżo pr z ek s ztal eon ego* 
z „Nowego Przeglądu literatury i sztuki**, bę- 
dzTe mógł sio stać clilubą wielkopolskiej kul
tury.

Wspominamy o tom piśmie, któro się pewnie 
nazwie „Kresami Zachód ni om i* * z takieni za
ufaniem, ba zabrali się do jogo założenia lu
dzie dający wszelkie gwarao.cye, że ono pój
dzie. Jak  duszą pracy plebiscytowej był rzutki 
redaktor „Powstańca*1, później znakomitej
„GreinzoPung**, Teodor T jrc, tak  i obecnie je
go spokojna a głęboka praca będzie fiłatein 
O. K. Z. i utwierdzeniem nowego pisma, bo 
ndody literat umie przedziwmm łączyć w sobie 
zdolności crgŁniza{:vjjie, nauk o-we i a r t^ ty -  
czng d ‘ ST. ORLIŃSKI.

kupiec, który bankrut/uje <lziś dlatego, że to
war tanieje i rozpacza, że nie może drogo sprze
dać towaru, za któiy w hurcio zapłacił w:ęcej, 
niż dziś kosztuje w drobnym handlu, powinien 
być karany za to, żo przetrzymywał towar w 
nadz:ei zwyżki marki poTskiej. Pozatem krzyk 
o krachu i banknietwach jest dla pnństwa 
szkodliwy. Więc mam racyę twierdząc, że ci, 
którzy bankrutują, jK^winn; się dostać do wię
zień'a “.

Gł boką prawdę historyczną mieściła i ta  
uwaga, że jeśli się weżmio pod uwagę Śląsk, 
to uchwala genewska stanowi dlań klęskę* ska
lu jąc tylu Polaków na dalszą niewolę, jeśli zaś 
Polskę, to stanowi dla niej zwycięstwo. Śląsk 
i pod tym względom uzdrowi stosunki polity
czne w Polsce, iż wprowadzając do ojczyzny 
ludność miejską i robotniczą, stworzy przeciw
wagę wobec przemożnych wpływów włościaó- 
st.wa, co Korfanty powtarzał i na drugi dzień

Co do oczekiwanej zniżki c n kupiec ow po- na 7-jeździe Zjednoczenia Zawodowego, naszej
wiedział:

,Ceny muszą spaść. Pasek pękł i wezolkłę 
bankructwa są tylko wyrokiem sprawadliwo
ści, karą, za przekrocz.*ni niezłomnych praw 
uczciwego handlu**.

Niestety, jak dotychczas, o fa l tycznym spad
ku cen nic tve słychać Drobne bowiem zniżki 
w niektórych działach r.b  stoją w żadnym sto
sunku do wzrostu wartości ma:ki polsk:ei, któ
rej kurs podn:ósł się w ostatnich cz.asa<*h do

Każdy dz Ti niemal stw:erdza, że akcya ko-.( 400%. To też fhJś wszmkie towary zagranicą 
mumstyezna w Polsce jest planową robotą, pro- są znacznie tańsze, niż a nas. Wymowną Siu-
wadzouą i finansowaną przez bolszewików, stracyą tego stanu są ceny w Gdańsku. Otóż
Jak donoszą z Warszawy, przeprowadzone w tam po przera chowani u na naszą walutę para
związku z wykryciem zjazdu komunistycznego butów kosztuje 3000 Mkp., a  ubranie 0000
w cerkwi św. Jura  we Lwów o rewizyo uja-.M kp.! Jeśli porównamy te ceny 7. istnmjącemi 
wody w stolicy liczno koła organizacji kom uni-jn nas i choćby ołm;żonvJn : dziś o 10—20%, to 
stycznej i ich związek z m syam i sowieeldemi. trzeba stwierdzić panującą wciąż jeszcze orgię
Aresztowano przwzło 300 komunistów.

Ujawnień'e coraz zuchwalszej roboty komuni
stycznej w Polsce skłotUło wreszcie nasz rząd do

drożyzny.
I z tem trzeba walczyć, bo n ’e ulega wą.U 

pliwości, że cała falanga paskarzy, magazynu-
pomyAlenia o skutecznych środkach walki ze jących towary w oczekiwań:u na icy ższe ceny, 
spiskiem zbrodniarzy bolszewickicli. Ustalony j wytęży wszystkie siły, aby ratować się przód 
już został na Radzrc ministrów i ma być w k ró t- ' katastrofą. Do walki z ąimi powinno wystąpić 
ce wniesiony do Sejmu projekt ustawy, upo- uczciwe kujucctwo i cały cgół, a hasłem musi

Z wiecznego miasta.
Rzym, #  październiku.

I I  Na życiu politycznem Włoch dzisiej
szych edbił się zjazd młodzieży katolickiej 
bardz# poważnie, wszelako w sposób zupełnie 
przeciwny, niż to pierwotnie przypuszczano. 
Wiadomo, że ze zjazdem połączono myśl uro
czystego p r z e n i e s i e n i a  z w ł o . k  L.e.ojha 
XIJJ. d o  L a t e r a n u  i choć projekt ten ota
czano do czasu tajemnicą, pogłoska o nim ro 
zeszła się dość rychło, a dostawszy się raz na 
młyn reporterstwa amerykańskiego, urosła do 
rozmiarów przełomowej wieści. Papież miał, ni 
mniej ni więcej, wyjść, tego dnia z W atykanu 
i osobiście odprowadzić trumnę swego poprzed
nika u  miejsce wiecznego spoczynku, a tak, 
korzystając ze sposobności, stworzyć fakt do 
konany w sprawio ugody' z Włochami, która 
zajmovra!a wtedy wszystkie pisma. Po dro-., 
dzo — około pięciu kilometrów — wojska kró
lewski® miały tworzyć Szpaler, zaś rząd wło
ski wziąłby udział w ceremonii. To i więcej je
szcze szytać można było w dziennikach ame
rykańskich i wnet we wszystkich Knych. Spra
wa n a b i ła  niepożądanego rozgłosu i myśli 
o pogrzebie Leona XIII. zaniechano: W atykan 
bardz® *i® lubi wieści przesadnych. Być może, 
'ź  organika torom Zjazdu, a wiec wybitnym

członkom partyi katolickiej, którzy projekt po
dali, przyświecała nadzieja dodatniego wpły
wu, jaki ta  uroczystość na wielką skałę
i o przebiegu niezatnąconym, w przeciwień
stwie do pogizebu Piusa IX., wywarłaby na 
usposobienie obydwóch stron traktujących. 
Rząd włoski zdradzał oddawna wielką chęć do 
ugwly, a ostatnio wydał był nawet księgę ofi- 
cyalną, zawierającą główny tok dyskusyi pra
sowej i parlamentarnej na ten tem at, o C7.em 
w swoim czasie szczegółowo informował swych 
czytelników „Głos Narodu*4.

Tymczasem stało się wpro&fc przeciwnie. 
Mszy polowej wysłuchać chciała młodzież ka 
tolicka pierwotnie w Coloseum, nie zaś na pla
cu św. Piotra. Wzniesiono już nawet w tym 
celu rusztowanie pod ołtarz na arenie, prze-
siąkłej krwią tylu męczenników. Ale władze
cofnęły pozwolenie na tę  mszę w ostatniej
chwili i grupy młodzieży, spieszące rankiem
do starożytnego Amfiteatru Flawiuszów, uj 
rżały drogę doń 7,agrodzoną przez wojsko. J a 
ko motyw zakazu podano wybryki przeciw- 
państwowe uczestników poprzedniego wieczo
ra — mieli oni podobno wznos*ć okrzyk na 
czevść Papieża jako króla: „evv”iva il Papa Re!“ , 
ry  stanowiłoby zhrodn*ę obrazy majestatu 
i mogło wywołać w razie powtórzenia się za
mieszki i bójki z nacjonalistam i. Rzecz pro
sta, że zo strony młodzeży katolickiej posy-

naipotężniejszej organizacji robotniczej.
Szkoda tylko, że ten koncert na rzecz ślą 

ska nio we wszystkicm stał na swojej wyżynie 
artystycznej. I sam mówca n ;e starał się, choć 
ma po temu dane, wyzyskać pięknego nastro
ju. Mało dbał o to, by podnieść sio na wyży
ny estetyczno i retoryczne, które winny na ta 
kich wieczorach obowiązywać. Już też Poznań 
nie ma szczęścia do swoich urzędowych mów
ców, w których bardzo rzadko odzywa się 
prawdziwie twórczy i polski temperament, tłu
miony latami niewoli. Spodziewamy s*<\ że pod 
wpływem Szkoły dramatycznej — uniwersytet 
a retorykę wogóle się nie stara — umieją-nio 
kierowanej przez p. Nunę MTodzJejowską- 
Szczurlrewlozową, nastąpią korzystne zmiany 
i pod tym względem społeczeństwo dźwignie 
się na pewną wyżyno, wymagań.

Praca Wielkopolski nad odzyskaniem Gór
nego Śląska już dziś przynosi WielkcpoLso.n 
owoce, któro w przyszłości bujneścią swoją 
zwrócą uwagę całej Polski, no i sąsiednich Nie
miec. Chodzi tu o Związek Obrony Kresów Za
chodnich, jaki wyłonił się w Poznaniu z Ko

pały się na taki zarzut kategoryczne protesty, 
poparte przez wpływowych członków stronni
ctwa katolickiego, gdyż młodzież ta  odznacza
ła się zawsze, tak  podczas wojny, jak i obe
cnie, patryotyzmem nieposzlakowanym i przy
wiązaniem do dynastyi. Mówiono więc o umyśl
nej prowokacji, ale k to  i jak to spowodował, 
dociec nie było można. Zakaz manifestacyj
nych pochodów odwołano i pochody te odby
wały się w największym porządku, a obok re
ligijnych odbyły się również patryotyczne. 
Ale niezadowolenie i gorycz pozostały. Waka- 
cye parlamentu i nieobecność w Rzymie pod
ówczas najważniejszych członków rządu, sprzy
jały wywołaniu zatargu. Rezultat ostateczny 
był ten, że organ partyi katolickiej przyznać 
musiał bez ogródek: „Przez te parę dni uszliś
my* więcej drogi wstecz, o ile o ugodę chodzi, 
niż przerz kilka miesięcy — naprzód*4. Nie jest 
to w żadnym razie zerwanie, ale zawieszenie
l to  długo trwać gaoże.

Natomiast żaden cień polityczny nie prze
słonił k o n g r e s u  T o r c y a r z y  f r a n c i 
s z k a ń s k i c h ,  k tóry  się odbył w Rzymie, 
jako ukoronowanie wszfstkich podobnych zjaz
dów tegorocznych, niezliczonych, na całym 
świecie ku uczczeniu 700-letniego jubileuszu. 
Dygnitarze, dworu papieskiego, duchowni 
i świeccy, posłowie do parlamentu, znakomici 
ucz&ni, członkowie najwyższych rodów arysto-

K R O N I K A .
POCHÓD IDEI „ROZWOJU”.

We Lwowie zebrani© polskich kupców i  han
dlowców dnia 1 listopada uchwaliło wezwać
wszystkich kupców do wpisania aię na człon
ków „Rozwoju” i do. kupowania akcyi Banku 
Narodowego, oraz wybrało osobną komisyę dla 
poparcia propagandy ideowej „Rozwoju**. Ko
misy a ta ma opracować projekt udzielania ra
batu przy zakupach, uskutecznianych przez 
członków „Rozwoju”, dobrowolnego opodatko
wania się kupców w pewnych odsetkach czyste
go zysku na rzecz Tow. ..Rozwój*’, obmyślenia 
prawnego znaku ochronnego dla firm polskich 

ji ogłaszania firm kupieckich, popierających 
„Rozwój** w wydawnictwach i publikacjach 

'‘„Rozwoju”. Uchwały lwowskich kupców winny 
być przykładom dla całego stanu kupieckiego.

■ Idea, rozwojowa — to przecież idea spolszcze
nia miast, przemysłu i handlu. Teraz zatem ko
lej na kupców krakowskich.

j WĘGIEL Z G. ŚLĄSKA DLA POLSKI.
j Polskie władzo kolejowe — jak donosi 
V Przegląd Wieczorny“ — udzieliły G. Śląskowi 
0 tysięcy wagonów, tak , że wkrótce będziemy 

; mogli otrzymywać w większych ilościach wę- 
jgiel górnośląski, którego eona, pr^y dzisiejszych 
J koniunkturach walutowych, jest znacznie niż- 
Iszo od cen węgla dąbrowskiego.

Kraków, 10 listopada. 
Mik Nd W Al i A. *, Monitor Polski” podaje: 
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kra tycznych przywdziali na te  uroczystości 
szary zgrzebny habit „ubożuchnego Brata** 
z Assyżu. Ale zato jako braci przyjął ich Oj
ciec św. na uroczystcm posłuchaniu: „Imieniem 
synów — mówił Benedykt XV. — pozdrawia 
zwykle Papież tych wiernych, co się gromadzą 
w jego obliczu; dzisiaj jednak wolimy przy
witać obecnych imieniem b rac i. . .  W itajcie 
więc, witajcie, najmilsi bracia w św. Franci- 
szkul“ Taż sama nuta rado&nego entuzjazmu, 
pełnego' słodyczy i pokoju, brzmiała podczas 
każdej uroczystości ze zjazdom połączonej. 
Godnera zakończeniem była procesja ze wzgó
rza Kapitolińskiego po przyległych ulicach 
z powrotem do kościoła Santa Maria in Ara 
coeli przez monumentalne schody i stam tąd 
błogosławieństwo Najświętszym Sakramen
tem — był to jeden z tych pięknych obrazów, 
do których tło niezrównane i jedyne daje 
Rzym. Z P o l s k i  przybyli na kongres O. Ka- 
mr  M a n i k ,  przeor klasztoru 0 0 . Reformatów 
w Bieczu i O. V i a t o r  a Mojówka, Kapucyn 
z Warszawy.

R o c z n i c a  D a n t e j s k . a  miała inny char 
rakter: „najwyższy po<da“ nie zszedł bezpośre
dnio do duszy ludu a jego księgi nie są prze
znaczone na to, by trafić pod strzechy. Uro
czystości, które odbywały się kolejno w R a
wennie, we Florencji i w Rzymie, były pra
wie wyłącznie świętom inteligencji. Ta osta

października 1921 r. zamianował Dra Adolf# 
S z y s z k o  B o h u s z ^ ,  profesora nadzw. kom*! 
serwacyi zabytków w Akademii sztuk pięknych 
w Krakowie, profesorem zwyczajnym; dalej; 
mianował postanowieniem z 24 sierpnia 1921 rj 
zwycz. prof. antropologii Dra Juliusza T a l k o (  
H r y n c e w i c z a, mającego przejść w  staą  
spoczynku, profesorem honorowym Uniw. Jag .

ZNIESIENIE WAGONU SYPIALNEGO^ 
Z D yrekcji kolei państw, komunikują: Wsku
tek niedostatecznego zaludnienia, znosi się od 
dnia 15 b. m. bieg wagonu sypialnego przy po*, 
ciągu osobowym Nr. 23,. odjazd z Krakowa O 
godz. 1955 do Lwowa, w kierunku powrot-, 
nym od dnia 16 b. ra. przy pociągu Nr. 24 z# 
Lwowa.

TAJEMNICZE ZNIKANIA DZIECI. W oeta*
tnich tygodniach zaszło w Krakowie kiJka wy- 
panków zaginięcia dzieci, a wśród nich kilku 
chłopców, przybyłych z rodzicami na targ  
7. ckobecnych wsi. Sprawę tajemniczego zagi- 
rięcia nawiązują z okolicznością, że w naw 
szefa mieście grasuje podobno jakiś osobnik; 
w starszym wieku, elegancko ubrany, który! 
pod różnymi pozorami namawia dzieci do uda- 
n a się z niin do mieszkania bądźto celem 
obojrzen a „bogatych*’ zbiorów' przyrodniczych, 
bądźto dla poczęstowania ich czekoladą. II® 
prawdy mieści się w krążących wersyach, wy« 
świętu niewątpliwie poneya.

ZGUBA, CZY KRADZIEŻ 650 DOLARÓW? 
W drugiej połowie li.pca b. r. znaleziono w Kr ar 
ko wie u  zbiegu ulic Dług ej i Szlak czarną, roz
dartą papierową walizę z żółtem obuwiem, a  
w  niej w skiytco pod podszewką kolo zamku 
650 dolarów kanadyjskich w .banknotach. Po- 
Jiioważ, mimo ogłoszenia w dziennikach, w 
swoim czasie nikt po odbiór pieniędzy się ni® 
zgłosi, zachodzi podejrzenie, że "walka ta  w rai 
7t j f-j zawartością została skradziona przez nie
wiadomego sprawcę osobie, powracającej 
7 Ameryki, a następnie porzuconą na ulicy. 
Magistrat, któremu urząd policyjny nadesłał 
pieniądze z walizą, wzywa właściciela do zgło
szenia się i udowodnienia prawa własności, w 
przeciwnym bowieip razie powyższa kwota wy
daną będzie znalazcy.

ROZPRAWA O ZABÓJSTWO ŻONY. Wcło- 
raj w sn/l/ae okr karnym przed trybunałem 
przysięgłych rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
Wojciecbowi Krukowi, oskarżonemu o zamor
dowanie własnej żony w domu na Prądniku 
Czerwonym. Według aktu oskarżenia, stosunek 
małżeński Kruków, w ostatnim czasie pożycia 
rozluźnił się znacznie z powodu, że Kruk owa 
zaczęła skłaniać się z uczuciami do niejakiego 
Stanisława Cholewy, robotnika. Kruk, chcąc 
upewnić się w podejrzeniach co do wiarołom* 
stwa żony, upozorował raz przed nią swój wy
jazd do K a! wary i. W Tzeozyw kstości siadł, db 
pociągu, zajechał jednak tylko do Podgórza 
i wrócił do domu około północy. W  domu zastał 
swoją żonę z jej koebankiem i odtąd pożycie mię
dzy małżonkami stało  się wprost nieznośne. 
Gdy vr dnłu 6 czerwca b. j. dowiedział się od 
znajomych, te  żona jego umówiła z kochani*, 
kiem spotkanie na polach rakowickich, 
zdenerwowany do najwyższego stopnia, Kruk* 
wziął ze sobą broń, a przekonawszy się o no
wej zdradzie żony, strzelił do niej z rewolweru, 
kładąc ją  trupem na miejscu. Bezpośrednio po 
tym czynie oddał się w  ręce władiz.

Na rozprawie przesłuchano szereg świadków. 
Aczkolwiek m atka i siostra zabitej zeznały na 
niekorzyść oskarżonego, przedstawiając go jar 
ko człowieka iraeuczdwego i dla żony niedobre
go, reszta świadków wystawiła Krukowi jak 
najlepsze świadectwo.

Rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego.
POD ZARZUTEM SZPIEGOSTWA na raeci 

Czechosłowacji aresztowała policja pewnego oso. 
bnika, poflaineego się za oficera armii wegierskioj-

OKRADZENIE ARTYSTKI. Wczoraj do policji 
krak. doniosła p. Krystyna Leszko, artystka dra*, 
matyczna. że dnia 6 b. m. skradziono jej z pekoj* 
hotelowego biżuteryę, bluzkę koronkową, jedwa
bne trykoty, oraz pęk rejerów, łącznej wartości 
200.000 Mk.

DROBNIEJSZE KRADZIEŻE. Wczoraj skradzio
no w wozie tramwajowYm p. L. % Jarosławia 
ręczną torebkę z kwotą 20.000 Mk. — Do policji 
krak. doniósł L Pawela, kierownik hnrtownj tyto
niu, żo podczas przewozu tytoniu z dworca na uL 
św. Gertrudy skradziono z jednej paki znaczną 
ilość papierosów, wartości 16.000 Mk.

Z PtisW i ze Iwiata.
OBYWATELSTWÓ BOCHNI A DANINA 

PAŃSTWOWA. Dnia 6 b. m. odbył się w  Bo
chni, zwołany przez Koło T. S. L., olbrzymi

tnia uczciła Dantogo bardziej, niż pochodami 
i mowami — olbrzymim plonem wysiłku umy
słowego, do jakiego sześćsetna rocznica śmier
ci tego Olbrzyma dała ppchop. Rzec można, ż® 
poota nigdy ni© był tak  znany we Włoszech, 
jak  dziś i nigdy tale kochany, jak  w ojczy
źnie swoj, kiedy ta  wreszcie osiągnęła wyma
rzone przezeń granice. Na lepszej znajomości 
i szczerszcm ukochaniu geniusza zyskała oczy
wiście jego ideologia — któżby dziś móg! 
twierdzić, że polityczna myśl przeważa w Bo
skiej Kpmedyi nad religijną — dla badaczów 
D anta dorobek naukowy z roku jubileuszo
wego stanowić będzie pod tym względem mar 
teryał p:orws7.orzędny. Poważny przebieg mia
ły uroczystości w Rawennie ń grobu poety, 
gdzie Kościół w myśl encykliki Benedykta XV. 
oddał ho>d jednemu z najwierniejszych swych 
synów. Floreneya, w obecności króla włoski©- 
go, pop!sała się pysznym pochodem history
cznym. W Rzymie miano niefortunna pomysły 
żpby połączyć uroczystości Dantejskie z oł>. 
chodem rocznicy wz.ięcia Rzvmu dn. 22 wrze-i 
śnia, która masouenra przywykła czcić jako: 
swojo w ł a s n e  i szczególne święto. Rocznica 
ta  schodzi dziś już wobec innego kierunku 
polityki w łosk ie j na plan daleki i nie można 
jej oŹLwić. Nio ożywił jej Dante, zagarniająd 
wyłącznie dla siebie nastrój odświętny.

( o y
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wiec. na którym, po referacie p rę t K utrzeby,' STANISŁAW BARCEWICZ W KRAKOWIE, 
uchwalono rezolucje, w których oświadczono JwwKfifl&ity Rtuzypok polski, wystąpi u nas w kra- 
*  »  Projektom ( te in y  przymusowej Ł W *  ^
wanym przez min. skarbu Michalskiego, wyra
żono sta-nowę::y protest przeciwko przewleka
niu i odraczaniu tej ustawy, zaapelowano do
subkomisyi skarbowo-budżetowej i plenum sej- . . -J - j Zgrom adzać Księży _  Misjonarzy w Polsce;

'Zgromadzenia

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1175 -u*ą

modrego, aby interes- państwa postawiono po-j f.. Zgromadzenie” Księży Misvonarzr prow. 
ad interesy poszczególnych ldas i party!, z ło -j polskiej w Ameryce Północnej; liY7-mą‘Zgroraa- 

żono prezydentowi ministrów, oraz min. skarbu ; (lżenie Księży Misjonarzy w prow. polskiej wJ3ra~
Michalskiemu wyrazy hołdu za ich trudy i ener- 7 .U*-*A, , . A i i  Bobas; HiyO i 1181-szą
gię w pracy nad uporządkowaniem i odrodzę- Maryi Magdaleny w P-
idem naszego życia gospodarczego.

KSIĄ2Ę RUPRECHT BAWARSKI, najstar
szy syn zmarłego króla Ludwika Hf, wydał ma-

1178-iną Franciszek Klein, Kraków; 1179-tą 
uczniowie gimnazjum św. 

Maryi Magdaleny w Poznaniu; 1182-gą uczniowie 
giranazyuitn matematyczno - przyrodniczego im. 
Bergera; 1183-cią Powiatowy Urząd ziemski w P*u- 
sku Kieleckim ze składek; 1184-tą grono nauczy
cieli gimnazjalnych w Inowrocławiu w 1921 r.:

że t e  R u ^ e rh t nie o p n U *  natkiei s tą p ię -1  T m ^ T k h ^
ma kiedyś na tion banaiski, co zresztą wyra j mi^ci Walcryi i Marcelego Hcggenbergerów — 
źnie oświadcza - w dalszym ciągu manifestu, i dzieci; 1189-tą w dniu imienin dyrektora. Stani-
gdzie znajduje się taki ustęp: „Wyrażone mi 
w os tata ich dniach uczucia uprawniają mnie 
do nadziei, że lucł bawarski, dzięki swemu roz
sądkowi i z pomocą Bożą, wybije się z obecne
go „ucisku4’ Pod tym „uciskiem” rozumieć 

można tylko obecną formę republikańskich rzą
dów w Bawary!

Z rHcku chrseśc.-desaokratyeznego.
10WADZENIE CHRZEŚC. - SPOŁECZNE

W WIELICZCE. W niedzielę dnia 6 h. m od
było sio w Wieliczce w sali Rady powiatowej 
liczne zgroma lżenie członków i sympatyków 
Pol. Stronnictwa Chrz. D. ze wszystkich sfer 
mieszkańców iu. Wieliczki i okolicy. Bardzo 
zajmujące referaty o ideologii Clrrz. D. i o ce
lach zrzeszania się pod znakiem Chrystuso-
wym, wygłosili pp.- toż. H. Mianowski i Aiiel- fc p  ,  4 ,. * ,  K K
m u  a Krakowa. W żywej dysknsyi, w k*6rej Ó w T  n a s S  K ) ‘
poruszono wszystkie aktualne sprawy społeez-

sława Mrowca. — urzędnicy „Azotu41; 1190-tą pra
cownicy parowozowni, Rzeszów — wpłacając po 
30.000 Mlc. za cegiełkę.

S f i a ^ g o f i a  Z*©t@, p l a t y n ą  s r e b r o .
oraz w szelką

hiżuteryę now a i antyczną. — Kupuję 
leź S & b # SStKCSSia (n aw et połam ane) 

płacąc z i sztukę 100 do 300 Marek.

J ó z e f  C y a n k l e w i c z
Ssrfrłarf zegapm is& Tow sfcA -Jsifegtarski

S ł a w k o w s k a  l .

cyi kupieckiej na piątek d n a  11. listopada 1921 
w Izbie kupieckiej na Ratuszu krakowskim 
•'gmach Magistratu, główne schody) godz. 7 
wieczór.

Proszę bardzo uprzejmi© i usunie wszystkie 
pp.. R edakcje dzienników krakowskich, b$ ze
chciały wysłać swo:ch reprezentantów ua to 
posiedzenie.

Proszę‘także Izbę handlowo-przcmysłową, pp. 
reprezentantów Stowarzy szenia Kupców krakow" 
sk ch  i Małopolski Związek fabryczny, by ze
chcieli przybyć na to ważne pos:edzenie.

Kraków, dnia 9 Fstopada 1921 r.
Starszy K ongregacji;

Dr Nieć.

Teatr m ie js k i: Opera i operetka.
„Lalka”, operetka And rana w 3 aktach.

— Pójdzie pan do teatru  i napisze recenzyę 
z „Lalki4’ — oświadczył mi naczelny re
daktor.

Struchlałem. Nie gram na żadnym instrumen
cie, nawet na grzebieniu — więc próbowałem 
oponować...

Osnowa z  Francją.

NEKROLOGIA.
Ś. p. k s. P a w e ł  A 1 b e r a. Dnia 29 z. m. 

zgasł nagle w Turynie wskutek ataku sercowe-

ne i polityczne, zabierali głos pp.: radca I V  
bijan. ks. M. Selwą, A. Fi chór, inż. St. N i zi li
ski, A. Jurek, J. Okoński i inni. Przyjętą re- 
eohteyę w sprawie naruszania przez żydów spo
czynku miedzielnego, uchwalono przesiać do 
starostwu. Zcbra.r.ie wywarło na uczestnikach 
wielkie wrażenie, to też dają się słyszeć gło
sy, żeby takie zgromadzenia urządzać częściej.

Sap.

nów, drugi następca Sługi Bożego, ks. Jana 
Rosco w zarządzie Zgromadzeniem Salczyań- 
skiem. Liczył lat 76. W roku 1918 obchodził 
złoty jubileusz, kapłaństwa.

^Tieść o śmierci’ ukochanego Generała — pi
sze turyaski „II Memento” — poruszyła żywo
osiadłych po całym świeci© Salezyauów, oraz ich 
wychowanków i świeckich pomocników. Napły
wają zewsząd do Turynu telegramy kondolen
cyjne. —  W pochodzi© żałobnym ze zwłokami 
ś. p. ks. Ałbery, odbytym w niedzielę 30 z. nu, 
.wzdęli udział przedstawiciele królewskiej rodzi- 

Za £wi«ta katohcŁi«ga. ny sabaudzkiej i wszystkich sfer miasta Tury- 
PGŚWiĘCENIE KOŚCIOŁA. Donoszą, nam- nu. Ogółem wzięło udział w pogrzebie 100.000 

Diii* a s  z. m odbyła Się uroczystość poświę- i osób. Wystąpiły tłumni© delegacje sierót wo- 
ceoia aawogo kościoła w Łężk o wicach. W tru- j jennych, dla których Zmarły zakładał przytuł- 
dnych ^warunkach trzy wioski, oddzielono od ’ ki, szkoły i ogniska wychowawcze, 
parafii ^Chełmu, w przeciągu dwóch lat doszły Za. rządów ś. p. ks. Albery, które trw ały od
szczęśliwi© do upragnionego celu. Zaczątkiem roku 1910, Zgromadzenie śale
budowy była fundacja ks. biskupa Wałęgi, któ
ry  majątek, odziedziczony po ś. p. Katarzynie 
Ro::nerowc-j, ofiarował na budowę kościoła pa
rafialnego.

Poświęcenia dokonał w  asystencyi licznych 
Laplanów z okolicy, ks. biskup W ałęga, życząc 
parafianom, by nie poprzestali na wzniesieniu 
martwych murów, alo by starali się o pomno
żeni© ducha miłości Bożej i  bliźnich w sercach 
Swoich. Po poświęceniu odbyło się przeprowa
dzenie w pro: esy i p. Jezusa ze starej kaplicy 
do nowego kościoła. Gdy proeesya wchodziła 
w driw i noweg-o kościoła, salwy armatnie

Salezjańskie znacznie 
się rozszerzyło po wszystkich krajach, przygar
niając do swych zakładów młodzież przeważnie 
ubogą i  opuszczoną. Odr/maczał się ten skromny 
i pracowity kapłan łagodnością i słodyczą cha
rakteru, żarliwą pobożnością, tudzież niezłomną 
siłą. woli. Zwiedził polskie zaldady salezyań- 
»kie w roku 1911. — Cżeść Jego pamięcil

Odpowiedzi Redakcyi.
AUTOROWI WIERSZA P. T. „STRAŻ NAD

ODRĄ44 odpowiadamy, iż wiersze w piśmie druku
jemy. Nadesłany atoli wierez, mimo zacnej my
śli, do diuku się nie nadaje w nasz om piśmie, 
z powodu braku artystycznej formy. W śpiewni-

piękniej ,a. rzedkiej uroczystości.
Ikzee dwa chu uddeJał potem ks. Biskup 

Sakr. Riaranownuia, do którego przystąpiło 
600 o>ófc.

Nowy kościół wzniesiony jest według pro- 
jekta. ar &  Zubrzyckiego, kosztem sześciu ini- 
i oa6w ltutrik. Uczestnik.

t.oryka 2), dokąd autora odsyłamy i ten wiersz, ja- 
kol.eż tyło innych, napisanych już na cześć Górńo-

Judaica.
żVL'Zi ’VV SWOIM KRAJU. Rząd palestyń

ski przyjął projekt inżyniera Rudenbe-rga co do 
I)O;iźwig^ ięei;j przemysłu krajowego, przy po
rno j  •Wktiyfikacy-i wód Jordanu i innych wód.

ślązaków, zebrało w „Śpiewnik" gćrnośla ski“ 
dało.

i wy-

Z teamów te-akswak^^.
„BAJKI44 M. BAŁUCKIEGO. Przygotowywana 

na sobotę 12 b. m. koincdya M. Bałuckiego p. t. 
„Bajki44, obudziła zainteresowanie. Bałucki w sztu
ce tej przedstawił satyrycznie plotkarstwo krakow- 
skio, dając szereg kanitalnveh postaci i sytuacyi, 
któro przeszły już do legendy przedwojennego 
Krakowa. „Bajki44 wchodzą na afisz w sobotę 
12 b. m.

7, CP RV  komunikują: „Tosca41 wypełniła salę'•i ? WCT3A U y i h ć i l y l  iJWi-UrtlSU l JUllYCH w u u ,  _ A , p,. • • . ■ * • T,  . 1. . .  .• i i • \ t po brzegi. Staranne wykonanie w reżyseryi p. ICma-
j1 Pr(,J<tkiy inwre^tji yj przemysłowych ■ g‘njna zyskało bardzo na wailości, dzięki wystę- 

r.Wiąza-*# są z tym jdanem. Wśród sfor rządo- jpowi światowej sławy artysty, Jarosławskiego, 
wy eh w Palestynie dają się zauważyć dwa i którego kreacya była przedmiotem entuzyastycz-
kicruakk jeden idący ściśle na rękę A>ngłi, zwła
szcza względem ekonomicznym, dmgi

‘ luirdzici niezawisły.

Ze spraw wojskowych.
CZŁOWIEK, KTÓRY WYGRAŁ WOJNĘ. 

T j:u i dniami odsłonięto w auli Towarzystwa 
fannft<Ł«*tycznego w Londynie tablicę pamiąt
kową wynalazcy maski prceciw gazom trują
cym. W ynalazca ten, Hajrison, licząc la t 47, 
wstąplf u# początku* wojny światowej do woj
ska angielskiego. W krótce został podoficerem 
i jak© taki, przebył pierwszy atak, wykonany 
przez Riemców gazami trującymi. Wodzowie 
wojsk ©przymierzonych byli tak daloco zanie- 
pokojemi tą  nową bronią niemiecką, t© przyjęli 
z o/if.BitTazmom maskę, chron iącą od tych ga
zów, skonstruowaną przez Hairrlsona. Zrobiono 
go naty eh miast oficerem, co miesiąc awanso
wano i, jako podpułkownikowi, powierzono 
kierowafetwo oddziału chemicznego w angieł- 
akioj głównej komendzie armii. Niestety jednak 
nie doczekał się Harrisom pogromu Niemców, 
bo zn itrl na wiosnę 1918 roku, zatruwszy się 
przy swych doświadczeniach chemicznych.

Prasa angielska, oceniając doniosłość wyna- 
Jaidoi Harrisona, nazywa go „człowiekiem któ
ry wygrał wojnę44.

nogo podziwu. Wspaniała muzyka Pucciniego od
działywała porywająco na publiczność. Dziś, 10 
b. m. , drugi występ p. Jarosławskiego w popi
sowej roli Walentego w „Fauście44.

Z TFATRU „BAGATELA44 komunikują: We 
czwartek ..I)r Stieglitz44. grany stale z nieslabną- 
cem powodzeniem. Sztuka ta daną będzie jeszcze 
w sobotę, w niedzielę i cały następny tydzień. 
W piątek, na liczne zamówienia, ..Kobieta, która 
nabiła44 r>o raz 23-ci i w niedzielę po południu 
hę 24-ty. W przygotowaniu sztuka p. t. „Pło
mień Hansa Mfillera, która w obsadzie najlep
szych artystów, będzie niewątpliwie nową toatral- 
ną atrakcyą Krakowa.

R#p«rfttar tw te*  u*•?. ml J . i ł 0wa«kje2«.
Czwartek 10 b. m.: „Salome44 i „Tragedya flo

rencka44.
Piątek 11 b. m.: „Dzieje salonu44 Wroczyńskiego. 
Sobota 12 b. m.: „Bajki44, komedya w 8 aktach 

M. Balickiego.
Miejski teafr: Oper* ii Operetka.

Czwartek 10 b. m.: „Faust44.
Piątek 11 b. m.: „Tosca44.

Ke**rt«ar ,3*fat*H K.
Czwartek 10 b. m.: „Dr Stiegbtz44.
Piątek 11 b. m.: „Kobieta, która zabiła41.

Repertuar „NcwośftT*.
Czwartek 10 b. m.: (Premiera) „Niech mnie

djabłi wezmą44.
Piątek 11 b. m.: „Niech mnie djabli wezmą44.

3*wiadeaiie*i* t komunikaty. i - i u i
ODCZYT DRA JANA BAŻYŃSKIEGO o To K 0nQ fB Q 8C Y ft K Upl6Cl(&  (11. K PIK O W S.

^arzystwie prztunysłu węglowego w Polsce i jego a  j  i
fcnacże*!* dla organizacji życia gospodarczego w 
Polsce, odbędzie się dziś (we czwartek) o godz.
0 wieczorem w* sali Tzby handlowej i przemysło
wej w Krakowie.

ZWIĄZEK „INTELIGENCYI POLSKIEJ" upra
sza ezfoaków o wyrównanie wkładek do końca 
reku. B ara Związ.ku urzęduje: ul. Smoleńsk 9. od 
godziay M—1, a w poniedziałki i czwartki od 4 

•  w  aaladniu, I. ik. sala Nr. 99.

P. T.
Celem omówienia obecnej, nagłą zwyżką pol

skiej waluty spowodowanej sytuticyi na  rynku 
towarowym i w przedsiębiorstwach fabrycznych 
i celem możdwego uzgodnienia op nii publicznej 
z faktyczhem położeniem przemysłu i handlu — 
zwołuję plenarne posiedzenie Rady Kongrega-

Pisma warszawskie donoszą: W kołach urzę
dowych zapewniają, żo rokowania o porozu
mienie gospodarcze między PoLską a Frane.yą 
dobiegają końca, a odnośne układy będą zape
wne podpisane w najbliższej przyszłości.

Szczęśliwy ten zwrot ułatwiony został przez 
to, że zdecydowano się usunąć „iunctim" mię
dzy umową naftową a innemi punktami poro
zum! nia gospodarczego. Umowa ta  przedsta
wiała pewno trudności wobee rozpoczętej 
w* Polsce akcyi „odpaństwowdenia44 o-brotu 
naftą. Inno punkta porozumienia przedstawiają 
tak niewątpliwe dla obu stron korzyści, że 
trudności w ostatniej chwili obawiać się nie 
należy.

Rzecz cała jest tern donioślejsza, że, jak  wia
domo, od dojścia do skutku umów gospodar
czych zależy wejść!.: w życio układu politycz
no-wojskowego.

Z iittiS fi se sowj-sS.
Warszawa. P. A. T. K onrsya p r a w n i c z a  

wysłuchała spraw ozdana o projekcie ustawy 
dotyczącej wcielenia praw skarbowj7ch państwa 
austryackiego oraz członków tamtejszego do
mu panującego na rzecz skarbu polskiego. Ko- 
mlsya postanowiła przyi&tąpić do dyskusji m e
rytorycznej. Następu o przyjęto projekt ustawy 
o dobrach rodzinnych w b. dzielnicy ptu^kiej.

Serbiwi* idą w głąb Albanii.
Rzym. P. A. T. (W. B. K.) Korespondent 

pisma „Epoea44 wysłany d© Albanii, przedstawia 
klęsfld Albańczyków, którzy walczyli przeciwko 
dziesięć okrotnej przemocy. Serbowi© zaatako
wali po 4-godzinnym ogniu huraganowym 6 r a 
zy lewy brzeg Driny. Po odwrocie Albańczyków 
nastąpiła 6-dniowa walka gór&lia, aż dopóki 
Serbów e nie ob&adzTi obszarów Mirydytów. 
Serbowie w y sła ł w kierunku Tirany armię, któ
ra. została 15 razy odparta i dopiero po 2-dnio- 
wej walce zdobyła m ejscowość Prospi, a obe- 
cn e znajduje się przed stobcą. Druga ko umna 
zjawiła się pod Alessio, które zostało zajęte. 
Albańczycy zarządzili ogólną mobLzacyę. Serb- 
sk © samoloty rozrzucają odezwy wzywające 
do uwolnienia s’ę z pod jarzma włoskiego.

CZĘŚCIOWA DEMOBILIZACYA JUGOSŁA
WII.

Grac. P. A. T. (W. B. K.) „Tages Post“ do
nos! z Belgradu: Z© względu na uspokojenie na 
Węgrzech, rada ministrów uchwaliła wczoraj 
częściowe rozbrojenie powołanych rezerw. — 
Armia C2ynna ma tak długo stać nad gran-cą, 
dopóki nie nastąpią normalne stosunki z "Wę
grami. Ruch kolejowy z Węgrami będzie na no- 
Wo podjęty.

Genewa. P. A. T. (HaYas). Lloyd Georg© 
nadesłał tu telegram z żądań em natychmiasto
wego zwołania Rady Ligi, a to z powodu sy- 
tu a l j i  wywołanej postępowaniem Jugosławii w 
Albanii oraz dla powz;ę c a  zarządzeń na wypa- 
dąk, gdyby Jugosław ia odmówiła wypełn.enia 
przyjętych zobowiązań.

Genewa. P. A. T# (Havas). Rada Ligi Naro
dów dnia 18 listopada zajmie się konfliktem 
sorbsko-albańskiiiL

ROCZNICA PRZEWROTU EOLSZEWICK1EGO
Moskwa. P. A. T. Radio. Roeznicę rowolucy 

paźdz ernikowej obchodzono w Moskwie bardzo 
skromni© ze względu na ciężk e położenie eko
nomiczno. W różnych częściach miasta odbyły 
się wielkie zgromadzenia, na których przema- 
w ali nrędzy innymi Rad^c, Łunaezaraki, Le
nin I Trocki, który oświadczył, że niebezpi©- 
cz ństw o starć p<rivażnych m ędzy Rosyą a in
nemi państwami, jest bardzo dalekie, ale m;mo 
to nie wykluczone.

Kitzadowałcnie z traktat* Fransyi 
z Angorą.

Paryż. P. A. T. Radio. Memoryał rządu an
gielskiego w sprawie odrębnego pokoju z ke- 
malistami nadszedł do Quai d‘Orsay. Określa 
on trak ta t jako przeciwny ugodzie londyńskiej. 
Rząd angielski domaga się zawieszenia egze
kutywy trak ta tu  na tak długo, dopóki spra
wa nie zostanie dokładnie omówiona między 
obu rządami. Memoryał ten prz słano Briando- 
wi kablem do Waszyngtonu. Dzienniki ang. 
twierdzą, że Briand, sądząc po jego dawniej
szych oświadczeniach, powinien odmówić ra- 
tyfikacyi układu francusko-tureckiego.

— A co się dzieje z caszą rccenzentką, uro
czym doktorem muzykologii?

— Deraopstnije, że teraz nioma już nic wspól
nego z laikami i dlatego o „Lalce44 nie chce 
pisać.

Nio było rady. Poszedłem, usiadłem, patrzy
łem i słuchałem z namaszczeniem. Muzyka gra

pa, artystki i artyści śpiewali i tańczyli. Jak  — 
'nie będę się szeroko rozpisywał, bo „Lalka” 
30 razy gościła na scenie przy ul. Rajskiej i ma 
już swoją tradycję  w postaci należycie porwa
nych i poplamionych koatyumów i dekoracji. 
Nowością była p. Sehupp-Skrzyszowska w roli 
żywego „ersatzu’4 lalki, a wywiąr/nła się z tej 
trudnej roli tak doskonale, że nietylko naiwny 
Lancelot (p. Ostrowski), ale niejeden z wi
dzów chętnieby za taką laleczkę dał 20 000 fr. 
F. Poleńskl (Uilarius) mógł być toż dumny ze 
swego dzieła i jako fabrykant lalek, był w do
brym humorze, tak  samo, jak  dwaj rozamoro- 
wani staruszkowie (pp. Lelowicz i Mioowiez.).

Osobna wzmianka cależy się „rewii laleJę44, 
odtańczonej przez pp.: Hjenę, Lubieńską, Kjak- 
szta i Martówmę. Były to naprawdę żywe la
leczki, pełno wdzięku i gracyi...

Ufł Nareszcie koniec. Zastępca.

Londyn. (E. E.) Biuro Reutera zapewnia^ że 
wbrew zaprzeczeniom prasy francuskiej uczy
niono przedstav^ema przeciw umowie zawartej 
między Franeyą a kemaljstami. F ran c ja  była
podobno od samego początku poinformowana 
o intencjach rządu angielskiego.

• Rzym. P. A. T. Radio. Kongres włoskich 
fascistów w Rzymie uchwalił znaczną większo] 
śc'ą głosów projekt Mussol niego, dotyczący 
zmiany organizacji w partyę polityczną. Paw 
tya liczy obecnie we Wło&zech pi*zeszło pół 
liona członków.

Tokio. P. A. T. (B:uro Reutera). Mordercą 
prezydenta ministrów H ara przywiał się, że jm( 
od dłuższego czasu planował zamach. Szukaj 
w ielokro tn i sposobność’, by zomordować pre^ 
zydenta ministrów, jednak planom tym prza^ 
szkodziła obecność policyi.

Prejikt załatwienia sprany Uisters.
Londyn. P. A. T. Jak  6łychać, przedstawi

cielom Ułsteru przedłożono projekt, według 
którego Ulster będzie prowincją, a tem samem 
integralną częścią skhidową irlandzkiego do
minium, administrowanego przez ogólno-irlanclz- 
ki parlament.

Stany Zjs ii wystąpią przeciw Japenii.
Paryż. P. A. T. „Petit Parisien44 donosi z W a

szyngtonu, że Stany Zjedn. zamierzają zażą
dać, aby konferencji waszyngtońskiej przedło
żono wszystkie tajne umewy dotyczące Chin, 
oraz aby nastąpiło rozwiązanie traktatu  angiel- 
sko-iapońskl go, co, jak  sądzą, uniemożliwiło
by Japonii jej ataki na całość Chin. Stany Zj. 
są skłonne przyznać Japonii koncesye w Man- 
dżuryi i Mongolii wschodniej, o. ile Japonia 
zrzeknie się tam politycznych wpływów i oku
pacji wojskowej tych terytoryów. Zasada nie
tykalności Chin i otwartych drzwi musi być 
w całości dla Chin zastrzeżona. Kolej południo- 
wo-chińska miałaby służyć interesom Japonii, 
k tóra jednak ma opróżnij Władywoetok ł pół
nocny Sachalin. W sprawie rozbrojenia na mo
rzu Stany Zjednoczone stoją na stanowisku 
równerwagi sił swej floty z flotą angielską 
i zaniechania fortytikowanla na Filipinach, je
żeli Japonia nie będzie fortyfikowała swych 
wysp koło posiadłości amerykańskich.

Bordeaux. Radio. P. A. T. „New York Tri- 
bune44 stwierdza, że zapatrywania Brianda zgar 
dzają się w zupełności z zapatrywaniami dele
g ac ji amerykańskiej w sprawie uregulowania 
kwestyi Dalekiego Wschodu. Stany Zjedn. pa
trzą niechętnie na ugody poszczególnych 
państw, w szczególności na przymierze angiel 
sko-japońskie i sprzeciwiają się wszelkim pró
bom ograniczenia zbrojeń, dopóki kwestya 
Dałekt go Wschodu nie będzie w zupełności 
uregulowana.

OWACYJNE PRZYJĘCIE DELEGACYI 
FRANCUSKIEJ.

Bordoaux. Radio. P. A. T. Jak  donoszą, de- 
legacya francuska po przybyciu do Stanów Zj. 
została przyjęta wśród nadzwyczajnych owacyi. 
Delegacja udała s ę zaraz do Warszawy, gdzie 
powitał przybyłych sekretarz stanu Hughes i 
generał Pershing. Briand po przybyciu do Sta
nów Zjedn. wystosował do narodu amerykań
skiego orędzie powitalne.

Paryż. P. A. T. Bria>cd w orędziu do narodu 
amerykańskiego oświadcza, że F rancja  jest go
towa r>oczynić wszelkie wysiłki, by uniknąć 
nowej wojny, pod warunkiem jednak, że będzie 
zapewnione jej bezpieczeństwo, które jest ko
niecznym warunkiem pokoju światowego.

R ATYFIK ACY A POKOJU AUSTRO-AMER.
Wiedeń. P. A T. Wczoraj między kanclerzem 

Sehoberem a komisarzem amerykańskim Tra
ni erem nastąpiła wymiana dokumentów ratyfi
kacyjnych w sprawie traktatu  pokojowego, 
podpisanego dn’a 24 sierpnia. T rak tat przywra
ca stosunki przyjazne między republiką austrya- 
cką a Stanami Zjednoczonymi.

Różne wiaćosiości.
Warszawa. P. A. T. Komitet gruziński wzno

wił swoją dz ałalność w Polsce. We wszystk:ch 
sprawach należy zwrócić się do komitetu, mie
szczącego s ;ę przy uk Nowy Swikt 17.

Lwów. P. A. T. „Gazeta Wieczorna44 donos', 
że w najbliższych dniach utworzony będzie we 
Lwowie konsulat republiki czeskiej. Konsulem 
zostanie Franc. Stil b, b. major legionów cze
skich.

Wiadaiasśel gospodarcze.
WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.'

Dzs:ejt«e zebranie giełdowe (środa) odbywało 
3ię w usposobieniu Ziwyżkowem dla obcych wa^ 
lut i dew z.

T ransakcje akcjam i przemysłowemi, handlom 
wemi i gónrczerni n :e ożywały g ę. Usposobieni© 
chwiejne, obroty nieznaczne, w partyach nie.; 
welkich, kilku gatunkami: Tepege, Cegielski, 
Nafta Polska, P. T. H., Siersza górnicza, Chodo- 
rów, ^Krakus, Trzebin*a żelazo. Akcye handlowe 
i papiery procentowe bez zainteresowania.

Szacowan a dzisiejsze wynosiły: Dolary amer, 
2.800—2.900 mk., dolary kanad. 2.100—2.200 
nsk., franki franc. 200 m., franki szwaje. 600 
mk., kor. czes. 28—30 mk., liry 110 mk., leje 
14 mk., funty szterl. 11.000 mk., marki n'eia., 
11 mlc., kor. n*em. austr. 50 fen.

Przekazy: na Pragę 35 mk., Berlin 12 mk2 
75 fen., Wiedeń 57 m. 58 m.

W Y X A Z  6 IE Ł 9 Y  W K R A K O W IE
z dni* 9 iiałojada 1$21 r.
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KURSA.
Warszawa. P. A. T . Waluty: Dolary Stanów 

Zjedn. (gotówka) tran z. 2950—3210-, sprzedał 
3210, kupno 3100, kanadyjskie tranz. 2700, 
Franki francuskie tranz. 210—225, (czeki) 
tranz. 225—227, Funty szterlingi tranz. 1200— 
12800, (czeki) tranz. 12500— 12700, Berlin tran- 
zakeye 12.50, sprzedaż 12.50, kupno 12.50, 
Gdańsk czeki: tranz. 12—12.75, Korony a astr. 
(czoki) tranz. 55—57, sprzedaż 57, kupno 
55.50, Korony czeskie (czeki) tranz. 35—34.50» 
kupno 33.50.

Praga. P. A. T. Kursa dewiz z d. 9 b. m.: 
Berlin 33 60. Warszawa 3.07 i pół, marka nift 
miecka 33.60, polska 2871/*—3.47.

Zurych. P. A. T. Końcowe kursa dewiz z d  
9 b. m : Berlin 2 05, Hólandya 184.50, Nowy 
Jork 533. Londyn 21, Paryż 38.70. Medyołan 
22.30. Brnkseła 37.80, Kopenhaga 96.50. Sztok
holm 122.50, Chrystyania 74.50, Madryt 74, 
Buenos Aires 175, Praga 5 80, Budapeszt 0.47, 
Zagrzeb 1.30, Bukareszt 3.25, W arszawa 0.17, 
Wiedeń 0.19, austr. stemplowana 0.12.

Budapeszt P. A. T. W oficyałnvTn handlu 
notowano markę polską 32 i pół do 33 i pół. 
Dewizy na Warszawę 37 do 38.
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0ASTON LEROUX.

C z ł o w ! i
15 T ł o m a c z e n i e  z fr a n c u s k ie g o .

l i ?

..Nagle Marta zaczeka mówić głośne do sie
bie, jakby była sama w pokoju:

—  Ja wiem dobrze Andrzeju, że to ty by
łeś... Ostrzegasz mnie zawsze przed kaidem  
przyjściem... wiem, że jesteś gdzieś bardzo 
daleko, o miłjordy mil może oddalony, lecz 
myśl twoja przylatuje, myśl, któ a clę wy
przedza, staje na progu i mówi: „otwórz 
drzwi, zwiastuję ci, ie  on przybędzie'1. Dzia
łam wówczas pod wpływem tej myśli twe? 
jej, nie mogę usiedzieć w domu, wstaję, wy
chodzę, nie czmfję zimna, bo serce moje plo
nie pod wrażeniem poczucia, że ty przyj
dziesz z tak daleka... z tak daleka, by mnie 
zobaczyć, by mówić ze mną. Serce moje 
rozszerza się w piersi i wypełnia całą moją 
Istotę... dusi ranie w gardle! Tak! podcho
dzi do gardła. Zdaje md się. że wyskoczy 
z piersi i potoczy się do twoich stóp, gdy zja 
wiasz się, gdy ukazujesz się przecierana:na
gle z tymi smutnymi oczyma* raną krwa
wiącą I blade mi nsty, poruszanemi westchnie 
niem. Chckdahym umrzeć, by módz pielę
gnować tę ranę... by otrzeć krew sączącą się 
nieustannie... osiuszyć ją memi wargami, o! 
mój najdroższy... Ona cię boli ciągle ta ra
na, którą ed zadał, ja wiem o tom, wiem...

czuję to... cierpię wraz x tobą, talk jakby
mnie samą uderzył.

Mówiła^ tals jeszcze, gdy Fanny wróciła. 
Tym rajzera Marta była przytomna, ale Jar 
cek leżał bezwładny na dywanie.

Fanny wyprawiła panią Saint-Firroin f sa
ma zajęła się Jackiem, clioć miała do rozpo
rządzenia dwóch mistrzów wiedzy: doktora 
Monti&r i profesora Jalo»ux, który właśnie 
n-adjeohał.

ROZDZIAŁ XIX.
Zbrodnia Panny Heller.

—  Nie zsoetawiaj mnie samego, nie zostą- 
wiaj mnie samego!...

Wybiła właśnie północ ! Fanny wykona
ła taki ruch, jakby miała zamiar wstać i opu 
ścić już wezgłowie jego łóżka.

Ozwł się tak slaby i tak strasznie przera
żony, te/k przerażony, że gdyby pozostał 
sam, krzyczałby na glos. Przeraża to go noc 
i ciemności. Kazał pozapalać wszystkie lam
py w swoim pokoju, w buduarze, w g**t> 
walni i w pokoju żony.

Na głos Marty wspomnienie dokonanej 
zbrodni wydźwigDęło się z dna duszy, w 
której dotąd leżało pogrzebane. Nieopano
wany strach ścisnął jego sercem; omdlał 
i w tej utracie przytomności szukał ucieczki 
przed powstająeem widmem Andrzeja, z 
krwaiwera piętnem na skroni. •

Przez całą noc Fanny, pielęgnując go, 
jak małe dziecko, usiłowała go uspokoić.

Wszystkie Jednak Jej wysiłki rozbijały się
o te proste słowa:

—  Wszystko jedno, czy go w$dfcz.iaTa czy 
nie, wszystko jedno, czy to duch Andrzeja, 
czy tylko czynna myśl jego, dość, że on ją 
tu przyprowadził, by ocalić Franusia. Praw
d ziw i duch nic innegoby nie uczynił.

— Owszem, odipaila Fanny, duch zrobiłby 
co innego!

— Co takiego?
— Powiedziałby jej prawdziwe imię zbro

dniarza.
Ten ostatni argument podziałał na wzbu

rzony umysł Jacka, lecz ąa bardzo krótko. 
Jacek nie w orzył wcale, aby duch Andrze
ja ukazywał się Marcie rzeczywiście, ale 
stan nerwowy tej kobiety przerażał go i nie
pokoił w n a j w y ż s z y m  gtopniu. Zdawał on 
sobią sęwawę z grożącego niebezpieczeństwa. 
Ekstaza, w której młoda kobieta żyła nie
ustannie, dawała jej przedziwną moc jasno
widzenia i mogła popchnąć do czynów, któ
rych następstwa były nieopowiedzianie 
groźne.

Zapewnie nieraz czytało się o trupach 
ukrytych w walizach, ale dlaczego jej przy
widzenia zgadzały się z istotną prawdą? 
Dlaczego mówiła o automobili? o ranie na 
skroni? Tó wszystko razem wzięte przecho
dziło zakres prostej wyobraźni i przypadko
wości... A potem to zjawienie się iod w zam
ku z duchem Andrzeja, w konkret cym celu 
czuwania nad dzieckiem i to w chwili, gdy 
malcowi groziło poważne n^bezpieczeństwo!

r— Ona jednak pamięta wszystko, wszyst

ko, prócz tego, że weszła do pokoju małe
go, że otworzyła okno i  że go przeniosła 
na ftwoje łóżko...

—  Mój Jacku! przeprowadziłam całe 
śledztwo. Pierwsza panna llclier aoiyento- 
wała s:ę, że gaz uchodzi....

—  To właśnie przeraża mnie najwięcej.
—  To d ę  j»winno uspokoić. Nikt nie 

wszedł pnmed Martą do tego pokoju. Jak 
możesz nawet wątpić...

—  M e wątpię, nie wątpię... a przynaj
mniej nie chcę wątpić... Tak, inne przypu
szczenie byłoby idyotyzmem... naturalnie... 
Ale to przechodzi moje siły. Od chwili, gdy 
usłyszałem Martę mówiącą do niego, tek. 
jakby był tutaj obecnym... Boję się!... tak! 
boję się, że on nąprawdę jest te taj... że ona 
go tu nam zostawiła... To idyotyzm, tak, to 
idyotyzm... wiem o tera. Jestem skończonym 
głupcem... ale boję się tak, że drżę cały.

—  Jacku! żal mi cię... Mówiłam z profe
sorem Jaloux...

—  Cóż powiada Jal<rax?
—  Widzisz, on sam, chociaż jest takim 

spirytystą, po wysłuchaniu tego wszystkie
go powiedział: ona jest poprostu chom umy
słowo....

—  Czy wie, że ja położyłem się do łóżka?
—  Nie! nie! ukrywałam przed nim, że te 

wszystkie sprawy, w których ciągle powta
rza się imię twojego drogiego brata, rozstro
iły eię do tego stopnia, że potrzebujesz tro
chę samotności. Wydsomnaczyłam cię jak mo
głam... Oni byli tem zachwyceni... oni potrze 
bu ją też nieco samotności... on i doktór. Kar

załam  podać im obiad w ich apartam entach . 
Zaraz zasiedli do swojej M edycyny a s tra l
nej. Ale oni w to w szystko  w cale nie w ie
rzą... Na Boga! Im duchy nie mącą snu! 
A ty ... w sty d ź .s ię , my dear!

Spojrzała na Diego z jakąś mięszaniną 
czułości i surowości. Zapanowało dłuższe 
milczenie. Patrzy Lr na niego, jakby, pragnę
ła siłą swego wzroku wzbudzić w h!m utra
coną silę moralną. W końcu mruknął:

—  Rzeczywiście wstydzę się... przepra
szam clę...

Przesunął dłonią po czole, jakby odpędza
jąc te grobowo w:dziadła, które go dręczyły.

■— Daruj mi Fanny... daruj mi moją sto!- 
bość. Cała moja energia nagle się wyczerpa
ła. Przez tyle lat sam zupełnie, w tajemnicy 
przed wszystkimi, nakręcałem ciągle wewnę 
trzną sprężynę mocy. Aż nagle okazało ssę.., 
że nie mogę dłużej, że sprężyna zużyła się... 
wymyka mi się z rąk... łamie ąię... Sprężyna 
naciągnięta do ostatka przez te lat pięć... 
Pięć kit z podobną tajemnicą w duszy. Je
stem zupełnie złamany. Marta mnie złama
ła.*. Gzy mówiłaś ze Saint-Firminem?... Cóż 
on na to? Czy mu powiedzalaś, że żona je
go jest obłąkaną?... Czy uwolni nas od niej?

—  Doktór powiedział mu, że istnieje za/* 
kład, w  którym leczą podobne zboczeni* 
1 gdzie obchodzą się bardzo doibrze z dio- 
lymi... ^Odrzekł mu, ze znanym ci uśmie
chem, iż nie rozstanie się z żoną, póki. ona 
nie wyda ostatniego tchnienia.

CiłWĘT tó e y  naotąp!}.

i  OBUW IE
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I UBRANIA B
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I :CERATE: 1
B NA STOŁY, MEBLE i CHODNIKI gra
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B po senach fabrycznych §
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I  APROWIZACJA MIAST Sp. z  t .  t .  |  
Krakćw, P a łae  S p isk i. §

m m m m m m

z  j& M e k  na. c u k r z e *  
c  p ie m sse j  iakoścfi w skrzyn&ach:: 

f ^ lk o  h u r to w n i®  d o s t a r c z a  tfu

POLSKIE TOWARZYSTWO HAKOLOWE 8. A.
w Krakow ie, Sław kow ska 1. Oddział tpolywozy.

DODDODon □ODaDDGcaooanoDaac □ o c o o o o o

sKOPALBIftiFmmGIPSU
W  Ł O P U S Z C E  W I E L K I E J ,  p c w . P r z s w e r s k
sp rzedaje  vf  1 dłutkach cało wagonowych
p ip 3  n a w o z o w y  m u r a r s k i , s z t u k a t o r *  I 
i a la b a s tr o w y  po c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h  
n z z  z a  g o tó w k ę  z g ó ry  p ła tn ą , =
ZaiiU)wi.*nia sk ierow yw ać prosim y pod ndresem :

ZARZĄD K O P A L Ń  ! F A B R Y K I G IP S U  
“*  W PRZEWORSKU.

boDDDaandaDoaoao -.iggc o o a o o co D n o o o o a

Konkurs. S5G7

Zarząd kliniki chorób n erw ow ych  U. J. 
w  K rakowie, ulica Kopernika 48, poszukuje 
k ie r o w n i k a  s9& jd u  dla tut. Zakładu.

Do posady przywiązany test X. st«płeń płacy urzę- 
tfa.kć v państwowych, -  Posada zosunie aa razie a l
tana prosri zorycznie 1 fest aaraz do objęcia. —  Poda- 
p!a aalfiy wnosić do 29. listopada I92t. Zarzf 1.

► Z E U Z O  <
S k a  x o g r .  o d p .

f t l e p - K r a k ó w , F l o r y a ń s k a  3 4 .-S k Ie p
Zawiadam ia P. T ., P ubliczność

o nadejściu świeżego transportu 
N a r z ę d z i  r z e m ie ś ln ic z y c h  -  N a c z y ń  

k u c h e n n y c h : m o s ię ż n y c h , a lu m i

n io w y c h  i e m s l c w a n y c h ,  o r a z
w y ro b ó w  z  b ia łe j b la c h y . 874

P T
Dla P. T. Kó‘ek rolniczych 
i Konstimów odpow. rałnt.

ZAKŁADY

a

D
a

S p ó łk a  x og ra n . p o ręk ą . <

K ra k ó w , ul. Franciszkańska 4.
Tc!. 12-U dawniej T. Jabłoński I Ska Tal. 12-U

W ykonują szybko, śc iś le  na oznaczony tar* 
min I najlep iej w szelk ie  k isze  kroskow oi

siatk ow e oraz trójbarw ne. 51
r-: Zatarfy są zorg^nizawsaa na nowych zasadach I zstrudniaję h

n a jw y b it n ie js z y c h  p ra c o w n ik ó w  na palu s z t u k i  g r a fic z n e j.
*

□ □ □ ^□ □ □ □ □ □ L inD aacoD C E m ciac joaD oonaco jjD aD noacjac

s

Spółdzielnia Mai Konsumentów T"8 Rozwój
B C r^ k ó w , u l .  G a r n c s r s k a  L .  7

zawiadamia P. T. Członków, ił w myśl statutu §3 przyjmuje wkładki oszczędnościowe za eproaentowanism
od sta roczn ie 1 2 %  od sta roczn ie  

: Zwrot kapitału stosownie do omowy.;

i - ' J  - .  . . Ą

Znana ze skuteaznośsiwody mineralna sztuczne:

„Karlsbad-MOhlbrunn11
„Kissingen-Rakoczy“

paTcosna ynez krakowskie i lwowskie Tu. fekirskic sjriii bbjte:

K . R Z40A i CHM URSKI wKfitail |
■L iw. Gertrudy L 4 . --------------Tslcf. 227.

7

różnych wymiarów, nabyć można 
w młynie

Do nabycia w ap tekach  l drotcaeryaeb. 903 Grobla pod Staszow om , 1429

P O L S K K B A N K
t s i  U

Telefon 
Nr. 3049.

Adres telegraf. 
W ANBANK

SPOŁECA AKCYJNA W  KRAKOWIE.

ulica WiśSna 12.
: załatw ia szybko i sp ra w n :e wszelkie czynności bankow e :
U d z i e l a  k r e d y t ó w  z a i t a w  © k c y l  S p a p f o r ó w  w a r t o 
ś c i o w y c h .  —  I M z i e E a  k r e d y t ó w  t o w a r o w y c h  i  w s r d a l e

a k r e d y t y w y .  1428

Inkaso czeków i weksli. Przekazy do Ameryki.
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podejmuje się prseprows- 
dz?ć kupno i rprzedażgrat* 
tów. skipów, Młynów, go
spodarstw i t, d. tia bardzo 
korzystnych w. rankach. 
8zamocin. Pszoeń, Stary 

Rynek 4. i 5ó7

TV1 Y4A 1074 |
| ZAKiAO POGRZEBOWY |

spadkobiercy K r a l  "Sur,
Mikoł,<jfiVa 1?; Fi! a: Grze* j 
górski naprzeciw ('*11. Mcd> !

VjfAGONY 7BI0B0WE
„ P O L S K I 6 L 0 3 “  Tow arzystw o Transp.-Hand!ow o S k a . Akc.^
p r z y p o m in a , ta z o tw a r ć  e m  sezonu, za p r o v / a d ;a  r e g u la r n y  ruch 
p r z e s y ł e k  z b io r o w y c h  m ię d z y  K r a k o w a m -W a r s z a w ą , Krakowem- 

L w o w e m , W a r s z a w ą  L w o w e m  i z  p o w r o te m .
P r a w ie  c o d zie n n ie  w y s y ła  zb io r o w e  w a g o n y  p o c ią g ie m  o s o b o w y m

1S26pod n a jk o r z y s t n ie js z y m i w a r u n k a m i.

Przesyłki odbiera nisnyni środkami pizewozcwpi tezpeśr2d3‘o po zâ iawieslo.
Uprasza się zatem P. T. Interesantów zgłsszaó s^cje przesyłki 

do Cddzisłu Spedycyjnego

„P O L S K I G L O S ił Ska Ake. Krak6wv f I0̂ e9° L  3-

W s z e lk ie

KSIĄŻKI
Z A G R A N I C Z N E

w  językach 734
angielskim , fran
cuskim , niem ie
ckim  i w łoskim
sirowadza i dostarcza:

K S I Ę G A R N I A

D U M
Kraków, Rynek 27.
Zadatek tiewym:.gany. eenę 
przelicza się według knrsu 
w dnin Bprzedaiy z dolicze
niem dodatku droiyźnianeco, 
przy opasce także koszU porta.

i f l U Z  E\Ih d l f .  tępi radykalnie pluskw y, m ele, pchły, m uchy Itp*
NJr w ® i l f c i i y ą y i y  Wyrób Tarta. L. Doroszowa. *189
   Generalna reprerentacya na Po ske 1 Śląsk: w n

Dom Handlowy Leserke&wicz i Ska h®z.h“ ??i’.

w m
l £ L i« i ^ i £ f i L = = = = i s = ^ l £ S i = i = 2 ^ = l i i = = = = = ^ ^ ^ i i

- - r —  P rosta  droga. — "»»

Kto przyjsżdia do Łodzi po zakupy towsrw łokc^wych, niech nie emirszka 
we własnym interesie koniecznie zajść do skTcdu kupca i fabrykanta

L E O N A  RUBASZKINA w. Ł O D Z I
ulica Kilińskiego Nr. 40, Z-gia pisS®. m. 10. niedaleko dworta Warszawskî .

l)w & ( |a :  r^ła dngodoości kHjentełl otworzyliśm y o<!«!?.!ak c k l | p d y c y j n y .  W ysyłam y 
pocztą od ow lcdnie odcinld tow arów  okcinwych (kup""5y) ś iśT potiłtiR  przcslnnego lub 
określonego nnm w zoui, n a w e t  b e z  z a d a t k u ,  zK iiezfrią  p o c a t o w ą .  [Za opako

w anie ł przeayiki pocztą dolicza sig 4 p ro c ]
M aterj^ły, nłaodpow iadające w zorow i, przyjm ujem y z pow rotem . W zorów nl« >* ysyłam y.
S przedaje  się tan ie j, bo w pryw atnem  m ieszkaniu. In teres obliczony jeat na w ielki ebrót.

W ielki w ybór różnych resztek. 1364

Wydawca: w »astępstwi« Polskiej Spółki praeowoj K. ł ł o k o k f a .  — Redaktor nac«laT  i odpow, JaA Ma t 7  Afeik. — Dnikaxnia ®Glosu Narodw** w Krakowi# »od saraądem Romaiia Ferk*


